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I

Zwiad

 


Zaraz pierwszego dnia po obiedzie pan kapitan Strzelichowski 
zabrał całą dzieciarnię na spacer. 

— Musimy zrobić wywiad — powiedział. — Nikt z nas nie zna 
tego tajemniczego kraju, który od dziś obejmujemy w posiadanie. Trzeba zobaczyć, 
jak tu jest. 

Wszyscy naturalnie wiedzieli, że to nie żaden „tajemniczy 
kraj” i, że nie będą go  „obejmowali w posiadanie”, ale pan Strzelichowski 
zawsze musiał coś takiego powiedzieć kiedy był z dziećmi, że od, razu robiła się 
z tego zabawa. I teraz bawili się wszyscy w wyprawę do nieznanego kraju. 

Ten kraj, to była po prostu miejscowość Stróża nad rzeką 
Rabą. Przyjechali tu na wakacje i kapitan Strzelichowski jeszcze w drodze 
obiecał dzieciom, że będzie się tylko z nimi bawił przez cały dzień, i to 
codziennie, aż do końca urlopu. 

— Czy będę mógł przynajmniej wieczorem trochę pobawić się ze 
starszymi? — zapytał wtedy, udając pokorę. 

Na to można było się zgodzić. Postanowiono pozwolić 
kapitanowi na „zabawę ze starszymi” od zachodu słońca, bo i tak wtedy idzie się 
spać. 

— A bajki? — przypomniała sobie Ala. 

— Prawda, bajki! 

Nikt nie umiał tak opowiadać bajek, jak kapitan. A bajki 
opowiada się przecież tylko wieczorem. 

Ale na to nie było rady: Ala Jarynianka miała spać na 
pierwszym piętrze z rodzicami; Stefek Grzywacz –  z ojcem; Jurek i 
Adaś Strzelichowscy mieli pokój osobny, zaraz obok pokoju rodziców w drugim 
końcu korytarza. Nie, nie można było opowiadać bajek całej czwórce do poduszki. 
Ale kapitan powiedział, że każda zabawa będzie bajkę. To o wiele ciekawsze: 
zamiast słuchać opowiadania, lepiej samemu brać udział w różnych wymyślonych 
przygodach. No, a kapitan Strzelichowski mógł wymyślać takie przygody, że aż 
uszy piekły z ciekawości, co będzie dalej. 

Więc po obiedzie ruszyli wszyscy razem na ten zwiad: Stefan i 
Adaś przodem, żeby najpierw wszystko zobaczyć, potem Ala z kapitanem, i Jurek, 
który na wsi ma zwyczaj ciągle o coś pytać, bo będzie przyrodnikiem (a może 
ogrodnikiem albo leśnikiem – to jeszcze nie wiadomo). 

Z pensjonatu były trzy drogi: jedna w dół na prawo, jedna 
przez sad na lewo i jedna pod górę, koło lasu. 

Na prawo szło się polami do rzeki i aż nad jaz koło młynówki. 

Na lewo też dochodziło się do rzeki, ale potem droga 
skręcała, biegła wzdłuż brzegu pod prąd, obok plaży, i mijała dwie kładki, które 
łączyły ją ż szosą po drugiej stronie Raby. 

Na końcu tej drogi był most, przez który przejeżdżało się do 
Stróży, a przy moście był sklep Holtzmana, gdzie można było kupić wszystko: 
lemoniadę, cukierki, zapałki, kaszę, mąkę, cukier, tytoń, skarpetki, płótno, 
garnki i co kto chciał. O tym sklepie dzieci już wiedziały, bo im go po drodze 
pokazywał stangret Klakla (tak się zabawnie ten stangret nazywał). 

Wreszcie droga poza pensjonatem wspinała się ostro pod górę. 

Tą drogą poszli. 

Pośrodku drogi, nierównej i kamienistej, płynął maleńki 
strumyczek. Skakał po kamieniach, ciurkał, chlipał; nie wiadomo, śmiał się, czy 
płakał? A może coś opowiadał drzewom? 

Drzewa były ogromne. Ich poskręcane korzenie, jak palce 
wielkich łap, mocno trzymały ziemię. Spomiędzy traw i mchów sterczały tu i 
ówdzie łyse, białe kamienie. 

— Czy ta cała góra jest z takich białych kamieni? — spytał 
Jurek ojca. 

— Cała — powiedział kapitan. — Te kamienie to są skały 
wapienne. Wszystkie góry dokoła są z wapienia. 

— Bardzo niewygodnie tu musi być tym sosnom — zauważyła Ala. 
— Przecież nie mogą wcale włożyć korzeni w tę skałę. 

— To nie są żadne sosny, tylko świerki i jodły — powiedział 
Jurek-przyrodnik. 

— Wszystko jedno. 

— Wcale nie wszystko jedno: z sosnowego drzewa buduje się 
domy, robi się sprzęty i maszty do mniejszych statków. Ze świerków robi się 
zapałki. 

— A z jodły? 

Jurek nie wiedział na pewno, co się robi z jodły. 

— Papier — powiedział kapitan. 

— Papier?! — wszyscy byli zdumieni. — Jakże to z jodły robi 
się papier? 

Okazało się, że to długa historia. Najpierw trze się drzewo 
na miazgę; potem tę miazgę gotuje się w kotłach; potem dodaje się do niej różne 
rzeczy: klej, ałun, kredę, glinkę, czasem nawet bawełnę albo jedwab; potem tę 
papkę rozlewa się na wielkie płyty i walcuje się ją, podobnie jak ciasto na 
makaron, aż wychodzi cienki arkusz, który schnie, zostaje pocięty lub zwinięty w 
ogromny rulon i odesłany do składu. Na takim papierze drukuję gazety. 

— Ciekawym, ile te drzewa mają lat — powiedział Jurek, 
wskazując świerki. 
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— Koło stu — odrzekł kapitan. — Ale chcąc dokładnie zbadać 
wiek drzewa, trzeba je ściąć i policzyć słoje na przekroju pnia. 

— Jakie słoje? — zapytała Ala. 

— Widzisz, to jest tak — tłumaczył. — Pośrodku, wewnątrz 
łodygi każdej rośliny, a więc i w pniu drzewa przebiega rdzeń złożony z twardych 
włókien. Rdzeń otoczony jest miękką miazgą, ta miazga zaś znów twardym łykiem. 
Drzewo co rok, rosnąc grubieje. 

Grubieje dlatego, że wytwarza nową warstwę miazgi. Każda taka 
nowa warstwa oddzielona jest od zeszłorocznej włóknem. W ten sposób dokoła 
rdzenia tworzą się coraz nowe pierścienie, czy warstwy rocznych przyrostów. 
Kiedy drzewo zostanie ścięte, albo przepiłowane, na przekroju pnia widać te 
pierścienie, czyli tak zwane słoje, a z ich ilości można bardzo dokładnie 
obliczyć, ile lat drzewo rosło. 

— Więc ten świerk miałby koło stu słojów? — spytał Stefan. 

Kapitan skinął głową: 

— Zapewne. Ale świerk może żyć znacznie dłużej: trzysta lub 
nawet czterysta lat. 

— Czterysta lat! — zdumiał się Stefan. 

— Ale i to jeszcze nie jest najwyższa granica wieku dla drzew 
— ciągnął kapitan dalej. — W Ameryce, w Kalifornii, rosną tak zwane „drzewa 
mamutowe”, czyli sekwoje, których pnie dochodzą do olbrzymiej grubości i 
wysokości. Niektóre okazy mierzą do trzydziestu sześciu metrów obwodu i stu 
czterdziestu metrów wysokości. Ich wiek sięga tysięcy lat. W Anglii zachowały 
się cisy, które tworzyły tam młode zagajniki wówczas, gdy w tym kraju 
wprowadzano chrześcijaństwo. Jałowiec może dożyć dwóch tysięcy lat, jodła  
̶  tysiąca, sosna  ̶  pięciuset lat. Nawet róża może żyć 
czterysta lat, a zwykły krzew borówki do stu. 

— No to żadne zwierzę nie żyje chyba dłużej niż borówka — 
powiedział Adaś. 

— Owszem, są takie zwierzęta — odrzekł kapitan. — Na przykład 
słoń. Słoń żyje około stu sześćdziesięciu lat. Najdłużej podobno żyją żółwie  
̶  do trzystu lat. Z ptaków najbardziej długowieczne są papugi, które 
osiągają sto dwadzieścia lat życia; potem orły  ̶  sto lat, i pelikany  
̶  sześćdziesiąt. Z owadów zaś pierwsze miejsce zajmują mrówki, które żyją 
koło dwunastu lat, podczas gdy pająki tylko dwa lata, pszczoły zaś ̶ pięć miesięcy. Za to niektóre motyle żyją tylko parę godzin, a pomiędzy pewnymi 
drobniutkimi stworzonkami, pierwotniakami  ̶  są takie, które żyją 
zaledwie kilka sekund. 

To było bardzo zajmujące. Dzieci słuchały tego, co mówił 
kapitan, jak bajki, choć to wcale nie była bajka. 

Tymczasem droga kręciła na prawo i na lewo, wchodziła między 
zbocza, przemykała się przez zarośla, wspinała się cienistym jarem na grzbiet 
góry i szła nad samym urwiskiem, wysoko nad olszowymi krzakami, które zasłaniały 
szumiącą w dole Rabę. Wreszcie, tam gdzie góra kończyła się wielkim garbem, 
droga spadała na łeb na szyję w dół i dopiero na równej świeżej zieleni łąki 
rozpełzała się kilku szlakami do płytkich brodów rzeki. 

Tam w dole pasły się krowy i owce. Dokoła nich uganiał 
łaciaty kundel, a pasterz stada siedział przy dymiącym ognisku i strugał coś 
kozikiem. Wszystko to z góry wyglądało jak zabawki, tak było dalekie. 

Kapitan zakomenderował: „Stop!” i wszyscy stanęli na szczycie 
garbu, aby rozejrzeć się dokoła. 

— Oh, patrzcie: tam widać pensjonat! — zawołał Adaś, 
spoglądając w stronę skąd przyszli. 

— Jak go nazwiemy? — spytał Stefan. 

— Fort Klakli — zaproponował Jurek. 

Wszyscy się zgodzili. „Fort Klakli” to była doskonała nazwa. 
Górę, na której stali, Stefan nazwał Górą Garbatą, pastwisko w dole to był 
„step” bez żadnej nazwy, a droga do fortu miała się nazywać Krętą Drogą. 

Tymczasem Adaś gdzieś się zapodział. Nikt nie zauważył dokąd 
poszedł, i dopiero Ala pierwsza spostrzegła, że go nie ma. 

— Schował się — rzekł z przekonaniem Stefan. 

Ala chciała go zawołać, lecz kapitan położył palec na ustach 
na znak żeby milczała. 

— W pobliżu mogą być rozbójnicy, którzy włóczą się w tym 
kraju. Musimy być ostrożni — powiedział. 

Naturalnie wszyscy wiedzieli, że nie ma tu żadnych 
rozbójników, ale na tym właśnie polegała zabawa, a kapitan umiał się bawić z 
dziećmi, jak nikt inny. 

Jurek przysłonił ręką oczy od słońca i patrzył uważnie w 
stronę lasu. 

— Jest — szepnął bardzo przejęty. 
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Zza wielkiego głazu wychyliła się postać Adasia. Lazł na 
czworakach i dawał jakieś znaki. Wszyscy rzucili się na ziemię, w wysoką trawę, 
wstrzymując oddech. Nie wiadomo było, co ten Adaś wyszperał: może to było „stado 
słoni”? Może „obozowisko dzikich”? Może „banda Łowców Głów”?... 

— No? — spytał kapitan, gdy mały zwiadowca przyczołgał się 
bliżej. 

— Kapitanie — rzekł do ojca Adaś, dysząc ze wzruszenia — po 
drugiej stronie góry jest opuszczona siedziba Białego człowieka! 
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II

Siedziba Białego

 


Kapitan wydał krótkie rozkazy. Adaś ze Stefanem mieli 
zaczekać w trawie na szczycie Garbatej Góry i ubezpieczać z tego punktu 
obserwacyjnego resztę oddziału, która pod wodzą kapitana okrążała tymczasem 
tajemniczą osadę, aby zbadać okolicę ze wszech stron. Dopiero na znak umówiony — 
czterokrotne odezwanie się kukułki — chłopcy mieli podczołgać się tą samą drogą 
koło wielkiego kamienia, którą już raz odbył Adaś, i następnie spotkać się pod 
opuszczoną chatą. 

— Pilnie uważać na wszelkie ślady i strzec się zasadzki — 
rzucił na pożegnanie kapitan. 

Chłopcy zostali sami. Adaś opowiadał szeptem: 

— Drzwi są zamknięte. Ale obok chaty jest drwalnia i skład 
broni. 

— Skład broni? — z niedowierzaniem powtórzył Stefek. 

— Tak. Zajrzałem tam przez okno. Widziałem tomahawki i ostrza 
dzid. Może to zresztą były narzędzia ciesielskie, ale wyglądały na dzidy i noże. 

— Hm — mruknął Stefan. — Rozumiem. 

— Dokoła są kopce termitów — mówił dalej Adaś. — Zupełnie 
podobne do zwykłych uli. 

Ta wiadomość mniej się podobała Stefanowi. O ile gotów był 
uznać pilniki i heble za broń, o tyle nie życzył sobie bliższej znajomości z 
pszczołami, choćby to miały być „termity”. 

Nie zdążył jednak zastanowić się nad tą sprawą, gdy z daleka 
odezwało się kukanie. 

— Raz - dwa - trzy - cztery — policzył Adaś. — Naprzód — powiedział. 

Popełzli na czworakach jeden za drugim. Wysoka trawa 
łaskotała nosy i uszy. Za kamieniem zaczynały się niskie krzaki i młode świerki. 
Potem był płot z dylów olszowych, za którym w głębi sadu bielały ściany 
domostwa. 

Chłopcy skradali się wzdłuż płotu, aż do zamkniętej furtki. 
Była tu wilgotna ścieżka, wydeptana w miękkim gruncie. Stefan zatrzymał się i 
wskazał palcem na ziemię. 

— Ślady — szepnął. 

Istotnie było tam mnóstwo śladów... krowich. 

— Są i inne — zauważył Adaś. — Patrz: to jest ślad psa. A 
to... Stefek, patrz — to jest przecież ślad człowieka! 

Stefan pochylił się nisko, aby obejrzeć dokładnie odcisk 
małej stopy i pięciu palców. 

— Szedł na dół, w stronę rzeki — stwierdził. — Zapewne wróci 
również tędy. 

Znaleźli jeszcze kilka śladów końskich i dwa odciski wielkich 
stóp dziwnie obutych. 

— Zapewne mokasyny — domyślił się Stefan. — To musiał być 
Indianin. 

— A konno jechał cowboy — dodał Adaś. — Widzieliśmy przecież 
stada bydła na stepach nad rzeką. 

Minęli furtkę i doczołgali się do dziury w płocie. Przeleźli 
do wewnątrz ogrodzenia. 

Teraz trzeba było przebiec ze dwanaście kroków niczym nie 
osłonięte] przestrzeni, aż do łanu konopi, za którym znów można było się ukryć. 

— Raz, dwa, trzy! — zakomenderował Stefan. 

Popędzili. 
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Stefanowi coś bzyknęło koło ucha. 

— Pszczoła — pomyślał z niepokojem, ale w tej samej chwili 
przyszło mu na myśl, że podobnie zapewne bzykają kule w czasie wojny i że taka 
kula, której bzyknięcie słychać, nie jest już niebezpieczna. 

Jednocześnie dopadli konopi i skryli się w bruździe między 
nimi a fasolą. Na wprost widać było węgieł chaty i okno „składu broni”, o którym 
mówił Adaś. 

Podkradli się bliżej i ostrożnie wysunęli głowy spomiędzy 
liści i tyczek. Nagle Adaś chwycił Stefana za ramię. 

— Drzwi — wyszeptał. — Drzwi były przedtem zamknięte. 

Teraz rzeczywiście drzwi stały otworem i w mrocznym wnętrzu 
widać było jakieś sprzęty, deski i narzędzia. 

Wtem coś zatrzeszczało i poruszyło się w głębi. Chłopcy 
przypadli do ziemi. Serca zabiły im gwałtownie. 

— Tam ktoś jest — szepnął Stefan. 

Adaś ścisnął go znów za ramię. 

— Zasadzka — powiedział samym ruchem warg. — Musimy uprzedzić 
kapitana. 

Szybko zaczęli się cofać. Konopie zasłaniały widok dokoła. 
Przykucnęli na chwilę w połowie bruzdy i zaczęli nasłuchiwać. Zdawało im się, że 
skrzypnęły drzwi i że ktoś cicho posuwa się wzdłuż warzywnika poza fasolą, aby 
zajść ich od tyłu. Trzeba to było sprawdzić. 

Wleźli w fasolę, ostrożnie, aby nie robić szkody, i starali 
się przeciąć drogę urojonemu, czy też rzeczywistemu nieprzyjacielowi, który 
widocznie ich dostrzegł. 
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Było tu jak w dżungli. Nie mogli widzieć dalej, niż na dwa 
kroki przed sobą. 

Przykucnęli znowu i teraz usłyszeli wyraźnie, że ktoś 
przedziera się za nimi przez gąszcze. Na Stefanie ścierpła skóra: tak się dać 
złapać, no! 

Wtem tuż przed nimi odezwała się znów kukułka: 

— Ku-ku! Ku-ku! Ku-ku! Ku-ku! 

— Nasi — powiedział z ulgą Stefan. 

Wyszli spomiędzy tyczek. 

Tak, to był Jurek. 

— Tyś kukał? — zapytał Adaś. 

— Ja. 

— Gdzie tatuś? To jest, chciałem powiedzieć: gdzie kapitan? 

— Kapitan szuka was w konopiach. Byliśmy w warsztacie... 

— To wy?... — zdziwił się Stefan. — Myśleliśmy, że to 
mieszkańcy tego domu... 

Nadszedł kapitan z Alą. 

— Omal was nie zaatakowałem — powiedział. 

— My też chcieliśmy atakować ciebie, kapitanie — odrzekł 
Adaś, niezupełnie zgodnie z prawdą. 

— Takie pomyłki zawsze mogą się zdarzyć — zauważył kapitan. — 
Dom jest istotnie pusty, ale sądzę, że mieszkańcy wrócą tu wkrótce. Czy 
wykryliście co? 

Chłopcy opowiedzieli o śladach i swoich przypuszczeniach. 

— Słusznie — rzekł kapitan. — Chodźmy teraz na dół. Zapytamy 
cowboya o szczegóły. Jurek odkrył tylko, jak się nazywa tutejszy farmer. 

— Co to farmer? — zapytała Ala. 

— Właściciel farmy, to jest ziemi, budynków, plantacji i 
bydła. Tak nazywają białych osadników rolnych w Afryce i Ameryce. Ten nazywa się 
Stępień. 
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III

Cowboy

 


Schodzili stromą, wąską ścieżką między krzakami. 

Wygląda to jak ścieżka wydeptana przez bawoły — powiedział 
kapitan. — Przy takich ścieżkach prowadzących do wodopoju, zwykle czatują 
tygrysy, lwy i pantery, jeżeli się wybiorą na łowy. Trzeba się mieć na 
baczności. 

Szli cicho, spoglądając uważnie w gąszcz. Ale krzaki zdawały, 
się drzemać w ciepłych promieniach słońca, które przebiegło tymczasem trzy 
czwarte swej drogi na niebie i chyliło się ku zachodowi. Tylko raz po raz 
zrywały się jakieś ptaszki, i przelatywały w popłochu między gałęziami. 

Wreszcie wyszli na otwartą przestrzeń i zobaczyli małego 
„cowboya” przy ognisku u skraja łąki. 
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Nie był ten cowboy zupełnie taki, jak ich przedstawiają 
obrazki książek o Dzikim Zachodzie, ani taki, jakich widuje się w kinie: nie 
miał długich skórzanych spodni indiańskich z lampasami z sierści, ani 
szpiczastego kapelusza o szerokim rondzie. Miał natomiast stado krów i to nie 
byle jakie. A przecież cowboy znaczy dosłownie  ̶  krowi chłopiec. 
Więc niewątpliwie był cowboyem. 

Ubrany był w obszarpane portki z góralskiego sukna i w 
koszulinę z wyrwanym rękawem. Kapelusz miał czarny, zrudziały na słońcu, 
ozdobiony sznurkiem drobnych muszelek, z wielkim piórem za uchem. Ba, miał także 
lasso, chyba zupełnie prawdziwe. 

— Wypalimy z nim fajkę pokoju — rzekł kapitan. — Chodźcie. 

Zbliżyli się do ogniska i kapitan, wyjąwszy papierosa, 
poprosił o ogień. Cowboy z powagą podał mu żarzącą się gałązkę. 
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— Niechże se przysiędą — powiedział uprzejmie. 

Usiedli półkolem. 

— Bydzie też już piąta godzina? — spytał cowboy. 

Kapitan spojrzał na zegarek. Była właśnie piąta. 

— Jak to zgadłeś? — zdziwiła się Ala. 

— Ano, zegarka ni mam, to po słońcu muszę wiedzieć — 
uśmiechnął się cowboy. — Zara będzie szedł autobus po szosie za Rabą — 
oświadczył. — Myślałek, że się spóźnia. 

Po piątej idzie. 

Zaczęli rozmawiać. Cowboy nazywał się Kacper Stępień. Pasał w 
lecie bydło z całej okolicy. 

— To twoja chata stoi na górze? — spytał Stefan. — Bo myśmy 
tam byli. 

— Moja ni — roześmiał się Kacper. — Ino tatulowa. 

Okazało się, że ojciec Kacpra jest cieślą i stolarzem. Ba, 
zna się także na pszczelarstwie. W ogóle — majster jest. 

— Da tylko latem pasam. Zimą we warsztacie ojcu pomagam — 
rzekł. 

Opowiedział jeszcze, że wrócili z ojcem z emigracji, aż z 
Kanady, gdzie matkę pochowali, i że Marcysia, kucharka z pensjonatu i mała jej 
siostrzyczka, Julcia, są jego krewniaczkami. 

— A co też Kacper cały dzień robi? Chyba mu nudno tak przy 
tych krowach i owcach siedzieć? 

— Ale, siedzieć! Czy to można tylko siedzieć, kiedy się bydło 
pasie? I czy to tylko z pasaniem bydła jest robota? 

Dowiedzieli się więc, że Kacper wstać musi o świcie; wody 
naczerpać ze źródła, potem zaś ogień rozpalić w kuchni. Wtedy przychodzi ciotka 
Bielikowa, która zaraz niedaleko mieszka w Pcimiu. 

— Gdzie? — spytał Adaś, bo mu się okropnie zabawna ta nazwa 
Pcim wydała. 

— Toć mówię: we Pcimiu, o tam — pokazał Kacper biczyskiem. 

Bielikowa tedy przyrządza śniadanie i zaraz obiad gotuje, bo 
na południe już brak jej czasu: ma troje drobnych dzieciaków i bieda tam u nich 
aż piszczy. 

Obiad Kacprowi przynosi Julcia. Ojciec zaś ze sobą na budowę 
zabiera jedzenie w blaszance. 

Potem chłopaki z Pcimia, i z Karolika, i z Krzywicy 
przypędzają Kacprowi krowy i owce. Niektórzy przychodzą aż pod chatę, a innych 
spotyka po drodze. Zachodzi także do Władka Firka, żeby zabrać jego owce. No i 
konia swojego też zabiera, i Firkowego także. 

Nie jest to łatwą rzeczą tyle bydła samemu pędzić i 
upilnować: Malina, ta od Buczków z Krzywicy, hań ta ze złamanym rogiem, żadnej 
szkody nie ominie; znów łaciata od Czupryków  ̶  bodzie; tę żółtą, co 
nijakiego nazwania nie ma, trza popędzać i pilnować najwięcej: zawsze gdzieś się 
zgubi, schowa, i  ̶  szukajcie jej potem; a inne lepsze? Z każdą dość 
jest biedy. Gdyby nie pies Grysek, Kacper nie dałby rady. 

— O, widzicie, jak to za nogi łapie, żeby w górę nie lazły do 
owsa? Dobry Grysek. 

Naści skórkę z chleba. 

Grysek macha zakręconym w górę ogonem i oblizuje się z 
dziesięć razy. 

— Pewnie, że dobry. Aby go dosyć było w każdej chacie — mówi 
Kacper. 

— I cóż dalej? — pyta Adaś. 

Ano przed zachodem słońca trzeba krowy zagnać do domu. Potem 
jeszcze podesłać świeżej słomy w stajni i obórce, wyprzątnąć nawóz, drew 
narąbać, czasem jeszcze koło chaty coś zrobić... Jest tej roboty dosyć. 

— Ale przecież tu, na łące? 

Dopiero teraz dowiedzieli się, co Kacper robi na łące: łyżki 
i wałki do ciasta, i różne naczynia kuchenne z drzewa. Pokazał im, jak się to 
struga z lipowych klocków. A czasem czyta książki, jeżeli skądś dostanie. Bo 
skąd tu brać te książki? W gminie jest biblioteczka, ale mało co tam przybywa. 
Te zaś, które są - już dawno przeczytane. 

— Trzeba temu jakoś zaradzić — powiedział kapitan i zapisał 
sobie, jak się nazywa ta gmina. Postanowili po powrocie z wakacji wysłać tu 
wszystkie przeczytane książki. 
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IV

Zamek

 


Najlepsze zabawy były nad rzeką. Wynaleźli sobie taką 
piaszczystą wysepkę blisko brzegu i najpierw zbudowali kładkę, żeby było 
wygodnie na nią chodzić. Kładkę ociosał im Kacper siekierką i nawet dorobił 
poręcz. 

— Cóż to na tym piochu będzieta robić? — zapytał. 

— Będziemy budować zamek — oświadczył Jurek. — Ala będzie 
księżniczką, a my rycerzami. Będzie także smok, i czarodziej, i różne rzeczy z 
bajek. 

To wcale się Kacprowi nie podobało. Wzruszył ramionami: 
przecie to nieprawda. Takie tam dziecinne zabawy. Nie miał dla nich zrozumienia. 
Był już poważnym, odpowiedzialnym człowiekiem, choć miał dopiero dwanaście lat. 

Za to Julcia, siostra kucharki, chciała koniecznie być także 
księżniczką. 

— Dobrze — zgodził się kapitan. — Nasze księstwo będzie się 
nazywało Księstwem Pracy. Prawo do tytułu książęcego będzie dawała praca. A 
przecież Julcia pracuje, bo pomaga Marcysi i Stępniom. 

— No, to Kacper byłby księciem — zauważył Stefan. 

Tak, ale Kacper nie chciał być księciem. Wolał robić ramy do 
uli. 

Zamek budowali wszyscy. Adaś i Stefan znosili płaskie 
kamienie na podłogi i graniaste na ściany. Trzeba je było wyszukiwać na brzegach 
wyspy i na płytkim dnie rzeki. 

Jurek nosił glinę. Miał kilka „kopalni” tej gliny na wyspie i 
jedną najlepszą — kolo kładki. Tam była glina biała, niebieskawa, bardzo tłusta. 

Naturalnie Jurek zapytał, co to za glina i dlaczego nie jest 
żółta. 

Okazało się, że taka biała glina nazywa się kaolinowa. Robi 
się z niej porcelanę. 

Obie „księżniczki”, Ala i Julcia, miesiły glinę w dołku, 
mieszały ją z piaskiem i podawały kapitanowi. 
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Kapitan zaś był murarzem. Brał kamienie ze składu, który 
urządzili Adaś i Stefan, dopasowywał, potem wołał grubym głosem: — Wapna! — i 
nadstawiał dłoń. Dziewczynki przynosiły „wapno” i pytały, czy dość gęste. 
Kapitan podkładał glinę z piaskiem, która miała być owym wapnem, pod kamień i 
umocowywał go we właściwym miejscu. 

Porobił także balkony i okna. Porobił kolumny, które 
podtrzymywały wykusze i ganki. Umocnił sklepienia belkami z drzewa, żeby się nie 
zapadły. Wybudował dwie wysokie wieże, a dokoła wykopał wraz z dziećmi fosy. 

Cóż to był za wspaniały zamek! Przynieśli składany metr od 
Stępnia i zmierzyli, jaki był wysoki: 170 centymetrów. 

Teraz trzeba go byto otynkować. Wszyscy nosili czystą glinkę 
kaolinową z kopalni Jurka. Potem rozrobiło się tę glinkę z wodą na rzadkie, 
biało-niebieskie błotko i oblewało się cały zamek tą mazią od szczytu. Wreszcie 
wyrównali ściany, otwory okien i wieże gładką deseczką z rękojeścią, którą 
naturalnie zmajstrował Kacper. 

Teraz zaprosili starszych na wyspę, aby pokazać im swą pracę. 
Doktor Grzywacz, ojciec Stefana, przyszedł pierwszy i przyniósł aparat 
fotograficzny. 

— Zrobimy takie zdjęcie, że zamek będzie wyglądał jak 
prawdziwy na tle rzeki — powiedział. 

Rzeczywiście, kiedy się patrzyło z daleka, leżąc na piasku, 
zamek wydawał się ogromny, a wzgórza i rzeka wcale nie za wielkie przy nim. 

Potem przyszła mamusia Jurka i Adasia z profesorostwem 
Jarynami. Od nich dostali chorągiew, którą kapitan zatknął na szczycie wieży. 

Wszyscy podziwiali zamek, oglądali kopalnię kaolinu, fabrykę 
„wapna”, składy kamieni i kładkę, oraz całą wyspę. 

Tylko Kacper, który przyszedł ostatni, wzruszył ramionami: 

— Warto było tyła się napracować? — spytał. — Przyńdzie duża 
woda i całą chałupę zabierze. 

— Wcale nie zabierze — powiedziała Ala. — Nasz zamek jest 
mocny. 

— Ii , nie takie mocne zabierała. Zabierze i ten. A gdzie ten 
wasz smok co miał tu być? — zainteresował się nagle. 

— Grysek będzie smokiem — zawołał Adaś. 

— Jaki tam z niego smok — lekceważąco mruknął Kacper. — Mam 
ja tu lepszego. 
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Sięgnął do kobiałki, którą miał przewieszoną przez ramię i 
wyciągnął z niej żywego węża. Wszyscy cofnęli się z przestrachem, tylko profesor 
Jaryna, który od razu poznał, że to nieszkodliwy wąż zaskroniec, wziął go do 
ręki i powiedział: 

— Nie bójcie się, nic wam nie zrobi. 

Wąż był śliczny. Szarostalowy, z żółtawym brzuchem. 
Przyglądano mu się ciekawie. 

— Gdzie go znalazłeś? — spytał Jurek. 

— Na łące. Zaraz pomyślałem, że w sam raz dobry na smoka — 
śmiał się Kacper. 

Postanowiono, że wąż zamieszka w zamku. Widać podobało mu się 
to bardzo, bo wpełzł do wnętrza i zwinął się w krążek na pierwszym piętrze. 

— Jeżeli będziecie o nim pamiętali i przyniesiecie mu co 
dzień trochę mleka, to zapewne zostanie tu na dłużej powiedział kapitan. 

I rzeczywiście wąż został w zamku na stałe. 
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V

Zaczarowane królewny

 


Pośrodku łąki, o kilkadziesiąt kroków od lipy, na której 
dzieci zbudowały „małpie gniazdo”, był mały staw, zarosły sitowiem, ilekroć 
padał deszcz, z góry pomiędzy krzakami olszyny sączył się poprzez łąkę mały 
strumyczek, który uchodził do stawu. Gdy pogoda utrzymywała się przez czas 
dłuższy, strumyk wysychał, ale w stawie zawsze było dość dużo wody, w wodzie zaś 
wrzało gorączkowe życie. 

Przede wszystkim mieszkały tam traszki, podobne do maleńkich 
krokodyli, i tak samo jak one żarłoczne. Na liściach i łodygach grzybieni i 
innych roślin usadowiły się ślimaki — błotniarki i zatoczki, a w mule na dnie 
grzebały się wielkie chrząszcze — kałużnice. Ale swą nazwę „Jezioro Rozbójników” 
stawek zawdzięczał nie ślimakom i nie kałużnicy wyglądającej groźnie tylko z 
pozoru. Nadał nu ją Jurek z powodu rozbojów, jakich dopuszczały się tam 
drapieżne larwy różnych niewinnych owadów. 
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Jurek przyglądał się im całymi godzinami, i opowiadał 
później, jak rzucają się na każde żywe stworzenie, często dwukrotnie większe od 
nich, aby wyszarpnąć potężnymi szczękami kawał ciała ofiary, lub nawet porwać ją 
całą i pożreć, lub wyssać z niej krew i soki. Jezioro Rozbójników stało się 
miejscem jego codziennych odwiedzin. Chcąc jednak brać udział we wspólnych 
zabawach i wycieczkach, wstawał wcześnie i chodził tam przed śniadaniem. 
Przykucał tuż nad wodą i patrzył. Ponieważ był sam i zachowywał się bardzo 
spokojnie, mógł zobaczyć o wiele więcej niż inni. Może dlatego nie wszystkie 
jego opowiadania znajdywały wiarę u pozostałej trójki, która nie miała dość 
wytrwałości i cierpliwości, aby siedzieć cicho i bez ruchu nad wodą w 
oczekiwaniu na niezwykłe zdarzenia, których on bywał świadkiem. 

Lecz pewnego dnia, gdy jeszcze wszyscy spali, Jurek wpadł 
zdyszany do pensjonatu i obudził nie tylko Alę, Adasia i Stefana, lecz także 
ojca. 

— Nad Jeziorem Rozbójników dzieje się coś nadzwyczajnego — 
oświadczył. — Chodźcie, to zobaczycie: wszystkie larwy wyłażą na brzeg. Jest ich 
pełno na trawie, na trzcinie, na krzakach — wszędzie! 

Kapitan zgodził się, że to warto zobaczyć, i że trzeba się 
śpieszyć, więc wciągnęli tylko kostiumy kąpielowe i płaszcze, i pobiegli na 
łąkę. 

— Ale musimy podejść ostrożnie, bo może się spłoszą — 
zaniepokoił się Stefan. 

— Myślę, że tym razem się nie spłoszą — odrzekł kapitan z 
tajemniczym uśmiechem. 

— One muszą wyjść na brzeg. 

— Dlaczego? — zapytał Adaś. 

— Dlatego, że nadszedł dla nich czas wielkiej zmiany. Zresztą 
— sami zobaczycie. 

Byli już blisko i zwolnili kroku, dochodząc nad sam brzeg 
stawu. Przysiedli półkolem, a Jurek pokazał im kilka larw, jeszcze mokrych, 
które nieruchomo odpoczywały na łodygach trzciny. Rozejrzawszy się lepiej, 
dostrzegli ich całe mnóstwo wszędzie dokoła. 

— A tam – patrzcie! Trzy – nie: cztery – o piąta! – wychodzą 
z wody — zawołał 

Stefan. 

— I tu jedna maszeruje po gałązce. A tam dwie! Każdy teraz 
wynajdywał larwy pełznące na brzeg. Wdrapywały się z niemałym trudem na suche 
miejsca, wspinały się niezgrabnie na łodygi i źdźbła trzcin i sitowia, 
przysiadały na liściach i grzały się na słońcu. 

Trzeba przyznać, że nie były ani ładne, ani zgrabne; raczej 
potworne, pokraczne i niedołężne. 

— Ba — powiedział Jurek. — Trzeba je widzieć w wodzie. Tam 
wcale nie są takie nieporadne jak na lądzie. 

— Ale że brzydkie, to brzydkie — oświadczyła Ala. Istotnie: 
wielka głowa, uzbrojona w mocne szczęki, krótki tułów z, sześciu nóżkami 
przystosowanymi do pływania i długi odwłok z pierścieniowatych członków 
brudnożółtawej barwy składały się na całość budzącą uczucie wstrętu. 

— Za nic nie wziąłbym do ręki takiego potworka — powiedział 
Adaś. 

A gdyby ten potworek był zaczarowaną królewną? — zapytał 
kapitan. 

Chłopiec potrząsnął głową: 

— Zaczarowane królewny są tylko w bajkach... 

Ale kapitan odrzekł: 

— Te są prawdziwe. Patrzcie... 

Larwa, którą im wskazał, siedziała na wystającej z wody 
uschłej gałązce olszyny. 

Objęła ją nóżkami i trzymała się z całej siły, wyginając 
grzbiet w górę, jakby chciała się nadąć, lub przeciągnąć po smacznym śnie. Wtem 
sucha, napięta skórka na jej grzbiecie pękła i rozchyliła się. Coś parło ją od 
wewnątrz, coś szklistego, jak zgnieciony przeźroczysty papierek, w jaki czasem 
bywają zawinięte cukierki. Szczelina w skórce powiększała się, zwłaszcza że 
teraz potworek wiercił głową i wstrząsał całym ciałem, jakby dostał czkawki. 

Nagle szarpnął się w tył, od rzucił głowę na grzbiet i spod 
skórki – jak spod maski – wyjrzała inna głowa, potem tułów i zgrabne, włochate 
łapki. To, co wydawać się mogło pogniecionym szklistym papierkiem, zaczęło 
powoli przybierać kształt skrzydełek. Owad tymczasem odpoczął przez chwilę, po 
czym tylnymi łapkami sięgnął aż na grzbiet, chwycił maskę, którą miał przedtem 
na głowie i zwolna ściągał ją w tył, oswobadzając cały odwłok. 

Tak wygramolił się ze skórki i znów odpoczywał. 
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Wszyscy patrzyli na to z zapartym oddechem. Wreszcie Adaś nie 
wytrzymał: 

— To naprawdę wygląda na jakąś czarodziejską sztuczkę 
powiedział szeptem. — Ale do zaczarowanej królewny ten owad wcale nie jest 
podobny... 

— Zaczekaj jeszcze trochę — rzekł kapitan. — Czary jeszcze 
nie skończone. 

Patrzyli więc nadal. Owad, świeżo wykluty z larwy, siedział 
teraz nieruchomo, ale cały jego organizm pracował: powoli prostował mu się i 
wygładzał odwłok, stawał się coraz dłuższy, nabierał barwy żółto-czarnej i 
błyszczał w słońcu; wielkie oczy, z początku ledwo widoczne na bezkształtnej 
głowie, stawały się coraz pełniejsze i bardziej wypukłe; głowa rozszerzyła się, 
a u jej spodu uformowały się szczęki. Najwspanialej zaś, choć najwolniej, 
rozwinęły się skrzydła: widać było, jak rosną, jak żyłki na nich wypełniają się 
powietrzem, które prostuje ich zakładki i zmarszczki. Wreszcie stały się sztywne 
i nabrały metalicznego połysku. 

— Przecież to jest ważka! — powiedział Jurek. 

— Śliczna! — szepnęła Ala. 

— Naprawdę wygląda teraz jak królewna — przyznał Adaś. 

W tej samej chwili ważka z chrzęstem poruszyła skrzydłami i 
nagle uleciała w powietrze. Lekki wiatr poniósł ją w tył, nad staw, ale poddała 
mu się tylko przez kilka sekund: uniosła się wyżej na jego podmuchu, pochyliła 
się nieco ku przodowi i jak strzała pomknęła naprzód nad łąkę. 
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Dopiero wtedy wszyscy rozejrzeli się dokoła. Znad stawu, 
spomiędzy trzcin i sitowia raz po raz unosiły się ważki: błękitne łątki, wielkie 
złoto-zielone żagnice, szklarze i libellule o spłaszczonych odwłokach. Tych było 
najwięcej, bo to ich larwy właśnie tego dnia odbywały przemianę w „królewny”. 
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VI

Rzeka

 


Urlop kapitana Strzelichowskiego upływał szybko, lecz ileż 
spraw działo się przez ten czas. W dole rzeki, za jazem, odkryto bezludną wyspę. 
Dostali się na nią czółnem i bawili się w piratów. 

Koło młynówki Stefan znalazł żyłę żółtego piasku w urwistym 
brzegu. To była „żyła złota” Urządzili tam obóz poszukiwaczy złota i płukali 
złoty piasek w Rabie, nabierając go w sita, kupione na targu w Myślenicach. 
Potem zawieźli swój skarb na Wyspę Piratów i zakopali pod dębem. Adaś sporządził 
plan tego miejsca, ale to taki plan, żeby nikt inny nie mógł do skarbu trafić. 

W innym miejscu, bliżej fortu Klakli, Ala z Jurkiem wyszukali 
rozłożystą lipę tuż nad brzegiem rzeki. Na tej lipie dzieci z kapitanem 
zbudowały gniazdo z gałęzi i pokryły je dachem. Wchodziło się tam po sznurowej 
drabince, którą można było wciągnąć do gniazda, aby nikt nie mógł się do niego 
dostać. Pysznie tam było siedzieć, zwłaszcza w dni pochmurne, a nawet dżdżyste, 
bo deszcz nie przenikał przez gęste poszycie dachu. 

Siadywali w swym gnieździe, jedząc suszone śliwki wycyganione 
od Marcysi, i słuchając opowiadań kapitana lub czytając książki. 

Czasem bawili się na tej lipie w rodzinę małp. To była 
świetna zabawa. Robili wycieczki do dżungli u stóp lipy po maliny i poziomki, 
nawoływali się w gąszczu, gubili się i znów się odnajdywali w tajemniczych 
zielonych korytarzach gęstwiny. Huśtali się na sznurowej drabince tuż nad ziemią 
i łazili po konarach jak prawdziwe małpięta Sklep Holtzmana był dla nich Sezamem 
Ali Baby. Na samego Holtzmana urządzili napad w lesie za młynem i szturmem 
zdobyli jego wózek, gdy wracał z targu. Musiał się poddać i zawieźć ich aż do 
swego sklepu. 
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Kąpali się w rzece koło. wyspy, na której stał zamek, 
budowali tamy i urządzali sztuczne wodospady przy pomocy kamieni zaścielających 
dno. 

Zbadali całą okolicę, het w górę Raby, aż za Pcim, Karolik i 
Krzywicę, gdzie góry rozstępują się i Raba płynie kapryśnie i leniwie kilku 
odnogami po wielkiej płaszczyźnie, zabezpieczonej wałami, aby uchronić pola i 
chaty od wylewów wód. 

Że Raba może wylać, przekonali się raz po całonocnej ulewie. 
Deszcz zaczął padać po południu i padał prawie bez przerwy do następnego rana. 
Dopiero o jedenastej wypogodziło się zupełnie. Wtedy poszli zobaczyć, jak się 
sprawuje smok w ich zamku. 

Ledwie poznali swoją wyspę, taka zrobiła się maleńka. 

— Gdzież jest nasza kładka? — zawołała Ala. 

Przez kładkę waliła wierzchem woda, mętna, zbałwaniona, 
brązowa jak czekolada. Tylko poręcz sterczała nad bystrym nurtem i drżała od 
uderzeń prądu. Ale zamek stał dość wysoko, aby go nie podmyło. Jedynie tynk tu i 
ówdzie został spłukany deszczem. 

— To się naprawi — powiedział Adaś. 

— Ba, moja kopalnia kaolinu też jest zalana — wtrącił Jurek. 
— Musimy zaczekać aż woda opadnie. 

Jeszcze przez cały dzień Raba nie chciała opadać. Mosty i 
kładki zrobiły się niskie: leżały zaledwie o jakie pół metra nad powierzchnią 
wody, podczas gdy zwykle wydawały się bardzo wysokie i aż w głowie się kręciło, 
kiedy trzeba było przez nie przechodzić. Urwiste brzegi też jakby się obniżyły, 
a płaski brzeg przeciwległy uciekł aż pod sklep Holtzmana. 

Poszli na górę Garbatą i stamtąd dopiero zobaczyli, jaka ta 
Raba zrobiła się duża: w dolinie za Krzywicą nie było już żadnych odnóg, tylko 
jedna szeroka wstęga wody, płynąca tuż pod wałem ochronnym między wikliną. 

A jaz koło młynówki? Co tam się działo! 
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Całe stosy krzewów wyrwanych z korzeniami sterczały przy 
bocznych palach. To woda je tu przyniosła z gór. Jaz huczał groźnie, pienił się, 
kotłował i rozbijał czekoladową wodę na pył, który osiadał żółtymi kropeleczkami 
na ubraniu i na twarzach. 

Poniżej jazu utworzyło się prawdziwe jezioro, obramione 
brązowym kremem brudnej piany, grubej na pół metra. 
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Rzeka uspokoiła się dopiero nazajutrz. Wieczorem znów płynęła 
spokojna, czysta, błękitno-zielona, przyjazna. Tylko krzaki, kępy traw i nowe 
kamienie osiadłe na brzegach wskazywały dokąd sięgnęła gniewna fala. 

— Skąd Raba bierze tyle wody? — zapytał Jurek. 

— Przecież widziałeś: z deszczu — powiedział Adaś. 

— Ale teraz deszcz nie pada, a woda wciąż płynie. Mniejsza 
jest, ale płynie. 

Rzeczywiście, niełatwo to było wytłumaczyć. Adaś wiedział, że 
większość rzek czerpie wodę z topniejących śniegów, którymi zawsze pokryte są 
szczyty wysokich gór. Ale Raba? Jej źródła nie były tak wysoko... 

— To jest tak — zaczął kapitan. — Gdy góry pokryte są lasami, 
woda deszczowa wsiąka w ziemię i przedostaje się zwolna do łożysk, które sobie 
żłobi pod glebą, zasilając w ten sposób źródła. Las nie pozwala jej nigdzie 
uciec: korzenie drzew, paprocie, mech, drobne krzaki, igliwie zaścielające 
ziemię, wszystko to nasiąka wilgocią i nie puszcza jej tak długo, póki woda nie 
utoruje sobie drogi do wnętrza ziemi. Tymczasem korony drzew osłaniają swym 
cieniem ziemię i nie pozwalają wilgoci wyparować na słońcu. Wszystko odbywa się 
powoli, ale za to rzeka otrzymuje stale prawie jednakowe ilości wody ze swych 
źródeł. 

Niestety jednak nie wszystkie góry pokryte są lasami. Co się 
dzieje, gdy deszcz pada na takie pozbawione lasu wzgórze? Jak myślisz, Jurku? 

Jurek się zastanowił. 

— Po takiej łysej górze woda spływa jak po łysej głowie — 
odrzekł z wahaniem. 

Dzieci roześmiały się, ale kapitan powiedział, że Jurek ma 
zupełną rację. Wody jest tak dużo, że tylko mała jej część zdąży wsiąknąć w 
twardą, gliniastą lub kamienistą glebę. 

Większa część spływa na dół. Nic jej nie zatrzymuje. Tworzą 
się strumienie, każda droga zamienia się w potok i wszystko to pędzi ku dolinom. 
A dolinami płynie Raba. Nagle wpada do niej jeden potok, drugi, dziesiąty, 
setny. Porywają po drodze glinę z górskich zboczy i dlatego woda wygląda jak 
czekolada. 

— Więc las jest takim magazynem z wodą? — zapytał Stefan. 

— Tak, las jest magazynem i jednocześnie regulatorem wilgoci. 
Dlatego trzeba dbać o to, aby go nie ubywało w górach. Jeżeli część lasu 
zostanie wyrąbana, to trzeba zasadzić nowe drzewa, aby znów wyrosły i stały się 
lasem. 
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VII

Młyn

 


Młyn stał poniżej jaru, przy szosie do Myślenic. Kapitan 
poszedł tam z dziećmi któregoś popołudnia. Minęli jaz i posuwali się gęsiego 
wąską ścieżyną wśród gęstych zarośli nad brzegiem młynówki. 

— Skąd się ta młynówka wzięła? — spytała Ala. 

— Wykopali ją ludzie — powiedział kapitan. — Widzicie, to 
jest tak: Raba ma duży spadek, ale jest szeroka i na ogół płytka. Przy tym wody 
jej są kapryśne, nieuregulowane; zmieniają czasem koryto, raz tworzą wyspy ze 
żwiru i piasku, raz je znoszą; płyną zakrętami i odnogami, co rok innymi. Raz 
wody jest dużo, raz mało. Gdyby młynarz był od tych wszystkich kaprysów rzeki 
zależny, musiałby przenosić młyn nad ten brzeg, którym płynie zmienne główne 
koryto. Mogło by się nawet tak zdarzyć, że młyn musiałby stać na palach pośrodku 
rzeki, aby mieć dosyć wody do poruszeń koła. Aby tego uniknąć i uniezależnić się 
od stanu wody, podniesiono sztucznie dno i uregulowano je na niewielkiej 
przestrzeni, tworząc jaz czyli mały wodospad. Zabezpieczono także brzegi koło 
jazu, żeby woda tylko tędy mogła płynąć równym strumieniem. Potem część 
strumienia skierowano do rowu, który prowadzi wodę wprost na koła młyńskie i 
uregulowano jej przypływ śluzą czyli drewnianą zaporą. Jeżeli stan wody jest w 
rzece niski, śluzę otwiera się szeroko. Jeżeli woda w rzece się podnosi, śluza 
zostaje zamknięta. Tym sposobem w młynówce poziom wody jest zawsze jednakowy i 
prąd zawsze tak samo silny. 

— Niech nam pan coś o tym młynie opowie — prosił Stefek. — 
Czytałem tyle bajek, w których zawsze w młynie mieszkali czarownicy... 

— To przecież tylko bajki — powiedział lekceważąco Adaś. — 
Żadnych czarowników nie ma na świecie. 

Kapitan uśmiechnął się. 

— Młyn sam jest potężnym czarownikiem — rzekł po chwili. 

— Oho! — zawołali z przejęciem Jurek i Ala, przeczuwając nową 
opowieść. 

— Patrzcie — powiedział kapitan. 

Wyszli właśnie na skraj szosy. Pomiędzy dwiema olbrzymimi 
topolami, za mostem na młynówce, stał przygarbiony, wrosły w ziemię budynek. 
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— Oto nasz czarownik. Osiwiał ze starości, choć Adaś na pewno 
powie, że ta siwizna to po prostu pył mączny, który osiada na deskach. Ma wielki 
słomiany kapelusz porosły mchem. Może to i dach, ale wygląda jak kapelusz, 
prawda? 

Nawet Adaś nie zaprzeczył tym razem. Słuchali i wydawało im 
się, że widzą wszystko tak, jak o tym kapitan mówi. 

Stary czarodziej pił wodę z młynówki, aż mu gulgotało w 
gardle. Mruczał przy tym zaklęcia i łypał oczyma zaszłymi bielmem. 

Podjeżdżały wozy pełne worków, obżartych ziarnem, dumnych, 
pękatych. Porywała je na górę winda, po czym wysypywały złotą pszenicę do 
gardzieli, starucha. 

Rozcierał je stalowymi zębami, miażdżył w kamiennych 
szczękach, czerpał garściami i przeżuwał, wydmuchując precz otręby. 

Na dole w kącie leżeli pokotem bracia świeżo przybyłych 
zasobnych worków. Byli chudzi, zbiedzeni i nieszczęśliwi. Z nimi to czynił 
największe czary: kolejno przynoszono mu je do wylotu drewnianego rękawa, on zaś 
wzdychał i pomrukując sypał białą mąkę. Chudy nieszczęsny worek pęczniał wtedy z 
radosnej sytości, grubiał i wzdymał się, brzuchaty i zasobny odjeżdżał na 
żelaznych taczkach na bok i rozpierał się w rzędzie podobnych sobie towarzyszów 
u wejścia do magazynu. 
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A młyn, zadowolony ze swego czynu, naciągał długie ścięgna 
skórzanych pasów transmisyjnych, chichotał z cicha i popędzał do roboty 
rozgadane, plotkujące przesiewaczki, które terkotały spiesznie, trzęsąc 
sztywnymi sukienkami z białego muślinu. Potem, stękając z wysiłku, podnosił 
windą nową porcję ziarna i po chwili namysłu przesypywał ją do swoich przegród: 
tu gryka, tam żyto, ówdzie pszenica na kasze i na mąkę. Potem cmokał tłustymi 
trybami kół, mlaskał dobrze nasmarowanym stawidłem i zaczynał znów przeżuwać, 
mrucząc zaklęcia. 

Tak opowiadał kapitan i Ali zdawało się naprawdę, że zapylone 
mąką okienka spoglądają na nią spod okapu strzechy jak oczy pokryte bielmem spod 
kapelusza czarownika. 

A kiedy weszli wszyscy razem do mrocznego wnętrza i ubielony 
młynarz zaprowadził ich na piętro, gdzie dygotały bębny przesiewaczek 
obciągnięte białym muślinem, Ala naprawdę słyszała jak gadają coś jedna przez 
drugą niby kumoszki, co zeszły się na drodze. Widziała też, jak młyn czerpakami 
zagarnia między szczęki walców i między kamienne żuchwy wielkie garści ziarna, i 
jak chude worki wypinają pod drewnianą rynną nagle pęczniejące brzuchy. 

Jeździli potem windą, przyglądali się mieleniu pszenicy na 
mannę i odsiewaniu żytnich otrębów. 

Kiedy wychodzili z młyna, słońce schowało się już na 
zachodzie i woda w młynówce była całkiem czerwona od jego gasnących promieni. 
Pieniła się ta woda i szumiała, biegnąc po krótkim pomoście z desek i spadając 
zeń prosto na kark wielkiego koła, które pod jej naporem obracało się poważnie i 
nurzało w pianie sterczące łopatki. 

Stali tam długą chwilę i mówili o tym, jak rzeka pracuje dla 
ludzi i ile z niej pożytku. 

Podobnie jak młyn, porusza tartaki, które piłują drzewo na 
deski i belki, siłą spadku jej wód uruchamia się maszyny elektrowni, dające 
światło całej okolicy; na jej falach płyną pnie drzew ściętych daleko w górach i 
na jej wodach statki przewożą towary w dole, gdy staje się już wielką, spokojną 
rzeką nizinną. 

Dzielna, pracowita rzeka! Ileż trzeba by zużyć węgla do 
opalania kotłów parowych w fabrykach, które musiałyby ją zastąpić! Ile trzeba by 
zbudować maszyn, aby wytworzyć siłę, równą jej sile  ̶  która przecież 
nic nie kosztuje i jest niewyczerpana! 

Już mieli odejść do domu, gdy nagle tuż nad ich głowami 
przemknął niewielki czarny cień, jak strzępek nocnego mroku. Bezszelestnie 
wionął spod okapu dachu, zawachlował nad mostem i znikł w zmierzchu pośród 
niskich gałęzi lip. Prawie jednocześnie zaczęły gasnąć na niebie czerwone blaski 
zachodu i ciężka chmura wypełzła spomiędzy gór, okrywając ziemię gęstniejącą 
ciemnością 

Wtem, nie wiadomo skąd ukazał się strzęp cienia, jak płacheć 
sadzy, za nim zaś  ̶  trzeci i czwarty. Krążyły dokoła młyna ciche, 
nieuchwytne, rozpływające się w mroku i tajemnicze. Było ich coraz więcej i 
więcej. Polatywały między drzewami, znikały i ukazywały się znowu. 
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— Stary czarodziej wypuszcza swych mieszkańców — powiedział 
kapitan, śledząc wzrokiem cienie, krążące nad szosą. 

— Ja się boję. To jakieś czary — zapiszczała Ala. 

— To nietoperze — uspokoił ją Jurek. Nic złego ci nie zrobią. 

— Tak, to nietoperze — powiedział kapitan. We dnie śpią sobie 
poprzyczepiane pod strzechą, w nocy zaś wyruszają na polowanie. 

— A na co polują? — zapytała Ala, nie puszczając ręki 
kapitana. 

— Na różne owady nocne. Na ćmy, chrabąszcze i wodne żuki, 
których tu jest dużo. 

Często również na myszy. W każdym razie nie na małe 
dziewczynki. 

— Oh, ja wcale tak nie myślałam — obraziła się, odstępując o 
krok aby dać dowód, że już się nie boi. 

I właśnie w tej samej chwili tuż nad jej głową dał się 
słyszeć gwałtowny łopot skrzydeł, trzask gałęzi i szelest liści, po czym 
nastąpił okropny, drgający krzyk rozpaczy, który nawet serce chłopców napełnił 
niedającą się opanować trwogą. 

Ala nagle znalazła się znów w objęciach kapitana. 
Jednocześnie wszystkie nietoperze znikły w popłochu i martwa cisza spadła na 
okolicę. Tylko młyn mruczał po swojemu i bulgotała woda na lśniących łopatkach 
koła. 

Wtedy odezwało się gdzieś dalej niby wołanie, niby płacz lub 
jęk smutny i przejmujący. 

Nie, to nie były żadne czary. Kapitan śmiał się wesoło i 
dzieci od razu nabrały odwagi. 

— Jak myślicie, dlaczego znikły nietoperze? — zapytał. 

— Już wiem — zawołał Jurek. — Przestraszył je puszczyk. To on 
tak łopotał skrzydłami w gałęziach lipy i krzyczał. Ale co to za jęk słyszeliśmy 
teraz? 
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— To także puszczyk — powiedział kapitan. — Odzywa się 
rozmaicie, zależnie od humoru. To, co nam się wydaje płaczem, oznacza być może 
radość z pomyślnych łowów. Zapewne schwytał jakąś mysz, albo i nietoperza. Ale chodźmy 
już. Patrzcie: nasz młyn-czarodziej też idzie spać. 

Istotnie rozpieniające wodę koło zwolniło biegu i zatrzymało 
się. Umączony młynarz wyszedł na próg i majstrował coś przy kłódce, zamykając 
drzwi. Za nim w ciemnym wnętrzu ukazały się dwie pary świecących zielonych 
ślepiów. To koty wyruszały na nocną włóczęgę w poszukiwaniu myszy, które zawsze 
kręcą się tam, gdzie jest obfitość ziarna. 

Chłopcy idąc oglądali się za siebie. Stary młyn zdawał się 
naprawdę usypiać, zgarbiony w ciemności i milczący. Tylko nietoperze latały 
wzdłuż szosy, wyłaniając się z mroku i wsiąkając weń jak płatki czerni o 
chybotliwych, wachlujących skrzydłach. 
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VIII

Ryby

 


— Pójdziemy dziś zwiedzić dolinę za Krzywicą — powiedział 
kapitan z samego rana przy śniadaniu. — Zgoda? 

W takim wypadku o zgodę było bardzo łatwo. Chłopcy na wyścigi 
pili mleko, nie zwracając uwagi na kożuszki, które zwykle wywoływały 
nieporozumienia z Marcysią. 

Drugiego śniadania nie wzięli z sobą, bo kapitan oświadczył, 
że zjedzą je w Stawach u pana Krzystyniaka. 

— Co to za pan Krzystyniak? — zapytał Stefan. 

Okazało się, że pan Krzystyniak jest byłym podoficerem pułku 
lotniczego, w którym kapitan służy, obecnie zaś dzierżawi gospodarstwo rybne w 
Stawach. Tak się ten folwark nazywa od trzech stawów, które tam są. 

Wyruszyli wcześnie, przeszli przez most koło sklepu Holtzmana 
i, nie dochodząc do szosy, skręcili w górę rzeki tuż nad wodą. 

Brzeg był tu niski, usiany kamieniami, tak samo jak dno, po 
którym toczyły się fale, podskakując i burząc się na większych głazach. 
Nadbrzeżne olszyny rzucały przyjemny, chłodny cień. Tylko gdzieniegdzie 
promienie słońca przenikały przez liście i migotały na wodzie, prześwietlając ją 
aż do dna. 

W jednym z takich miejsc Adaś, który maszerował przodem, 
przystanął i nakazując gestami ciszę, pokazywał w rzece coś, czego z początku 
nikt nie mógł dojrzeć. 

— Co tam widzisz? — zapytał wreszcie zniecierpliwiony Jurek. 

— Ryby — szepnął chłopiec. — Takie ogromne... 

W tej samej chwili rzeczywiście jakaś ryba z pluskiem 
wyskoczyła nad powierzchnię i śmignęła zaraz pod wodę, unosząc w paszczy 
srebrzystą łątkę, która zniżyła się zbyt nieostrożnie. 

Teraz wszyscy zobaczyli także inne ryby. Nie były wprawdzie 
„ogromne”, ale w każdym razie spore: długość ich dochodziła do trzydziestu, 
czterdziestu centymetrów. 

Zdawały się drzemać nieruchomo wśród kamieni i tylko od czasu 
do czasu błyskawicznym ruchem przemykały z miejsca na miejsce. Miały pstre 
ubarwienie, cętkowane pomarańczowo i niebiesko, oraz ciemniejsze plamy na 
jasnych podbrzuszach. Końce płetw i skrzela czerwieniły się im lekko. 

Dzieci patrzyły przez długą chwilę, aż ryby spłoszone nie 
wiadomo czym, znikły nagle wszystkie razem, jakby je pochłonęło kamieniste dno. 

Wtedy Jurek pociągnął ojca za rękaw i patrząc mu pytająco w 
oczy powiedział: 

— No? 

Kapitan uśmiechnął się domyślnie. 

— Pstrągi — odrzekł. 

— No to opowiedz nam o nich. 

I kapitan opowiadał, jak zwykle. 

— To drapieżniki — mówił, zapalając papierosa. — Zbójeccy 
rycerze górskich potoków i rzek, wcale nie lepsi od szczupaków z dolin. 
Widzieliście ich pstre pancerce? Niemal w każdym strumieniu, na pewno zaś w każdej większej 
rzece mają łuskę innego koloru. Ba, zależnie od pory roku zmieniają barwę. We 
dnie taki rycerz stoi w wodzie łbem pod prąd i drzemie. Ale ta drzemka nie 
przeszkadza mu w czujności. Jest zwinny i szybki jak błyskawica, a przy tym 
nieufny. To też nie lada sztuką jest go złowić. Poluje głównie nocą lub 
wieczorem. Dopóki jest młody, żywi się owadami wodnymi i roślinami. Ale niech no 
podrośnie. Wtedy chwyta wszystko, co mu się pod zęby nawinie: żadna z mniejszych 
rybek nie jest przed nim bezpieczna. W połowie października składa w ciągu 
tygodnia ikrę do małych dołków, które wygrzebuje ogonem w piaszczystym dnie. 
Ogromna większość tej ikry staje się zresztą żerem innych ryb, którym widocznie 
bardzo smakuje. Największym amatorem ikry pstrąga jest jego bliski kuzyn lipień. 
Podobni są do siebie, jak bracia, choć lipień nie jest taki drapieżny. 
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— A czy pstrągi są smaczne? — zapytała Ala. 

— Wyborne. Toteż istnieją sztuczne ich hodowle. Niektóre 
odmiany hodują już nawet w stawach o bardzo czystej źródlanej wodzie. 

Szli dalej, rozmawiając o pstrągach i wypatrując ich w rzece. 
Kapitan skończył palić papierosa i rzucił ustnik daleko do wody. W tej samej 
chwili w miejscu, gdzie upadł niedopałek ze złotą błyszczącą obrączką, plusnęła się jakaś 
wielka ryba. 
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— Och, jaki olbrzym! — zawołał Adaś. 

Tym razem miał słuszność: ryba musiała mieć nie wiele mniej 
niż metr długości. 

— To był chyba łosoś — powiedział kapitan. — Wprawdzie o tej 
porze roku jest on rzadkim gościem w tych okolicach, ale może się pośpieszył i 
już wraca do morza. 

— Wraca do morza? — powtórzył Jurek. — Skąd wraca? 

— Z gór. Łosoś jest wielkim podróżnikiem. Wczesną wiosną 
wpływa z morza w ujście rzeki, która go do morza przyniosła jako młodą, 
dwuletnią rybę. Nie wiem, jakim sposobem trafia do tej właśnie macierzystej 
rzeki; dość, że trafia. Jest wówczas duży, silny i doświadczony. Pod skórą ma 
spory zapas tłuszczu, bo czeka go kilkumiesięczny zupełny post: będzie jadł 
dopiero jesienią w drodze powrotnej. Tymczasem dzień po dniu płynie pod prąd, 
spotykając coraz więcej towarzyszów, gnanych instynktem do miejsc, z których 
pochodzą. Płyną razem, aby daleko, u źródeł rzeki, w górach, gdzie woda jest 
zimna i czysta jak kryształ, złożyć ikrę, podobnie jak to czynią pstrągi. Nie 
wstrzymują ich żadne przeszkody: gdy rzeka zmienia się w płytki strumień, płyną 
na płask, bokiem, obijając się po kamieniach, byle dalej od ujścia. Rzucają się 
skokami przez jazy i progi; potrafią nawet przebyć mniejsze wodospady. Podobno 
zdarza się, że skaczą po pięć i sześć metrów w górę, padają na skały i, rzucając 
się po głazach, omijają większe spadki wody, których nie mogą przesadzić jednym 
susem. Nie zważają na ból i rany: ich ciało pokryte jest nimi, łuski 
powydzierane, podbrzusza posiniaczone, płetwy postrzępione. Ociekają krwią, a 
jednak dążą wytrwale dalej, byle jak najwyżej złożyć ikrę. W Polsce jest ich 
stosunkowo mało, lecz w rzekach Syberii i Alaski aż roi się w tym czasie od 
łososi. W niektórych okolicach woda nabiera smaku i zapachu ryb. Naturalnie całe 
ich mnóstwo ginie w tej wędrówce: ze względu na bardzo delikatne i smaczne 
mięso, stanowią one pożądaną zdobycz zarówno dla ludzi, jak i dla zwierząt 
takich jak wydry, niedźwiedzie i ptaki drapieżne. W rzekach Alaski jest jednak 
tak wiele łososi, że to, co pożrą zwierzęta, nie uszczupla połowów rybackich. Do 
tych połowów nie można używać sieci, bo zostałyby one przerwane ciężarem ryb. 
Stawiają tam po prostu nad brzegiem wielkie koła z czerpakami, które obracają 
się i, zagarniając całe setki ryb, wyrzucają je na brzeg. W ciągu godziny łowią 
tym sposobem po dziesięć do piętnastu tysięcy łososi! 
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— Ale dlaczego łososie chcą koniecznie złożyć ikrę tak 
daleko od ujścia rzeki? — zapytał Jurek. 

— Trzeba by się ich zapytać — roześmiał się kapitan. — Ale 
niestety nie umieją mówić. Może dlatego, że młode muszą półtora do dwóch lat 
spędzić w wodach słodkich, że zaś tylko w górach znajdują dość zimną i czystą 
wodę, więc stare tam dążą, aby zabezpieczyć byt swego potomstwa. 

— A co się dzieje po złożeniu ikry? 

— Jesienią wyczerpane niedobitki wracają do morza. Ten, 
którego widzieliśmy, jak przez omyłkę rzucił się na niedopałek papierosa, 
zapewne jest już w powrotnej drodze. 

Przypuszczam tak, ponieważ złakomił się na błyszczący złoty 
ustnik, gdyby zaś płynął pod prąd, nie miałby na nic apetytu. 

— Bardzo dziwne zwyczaje mają te łososie — zadecydowali 
chłopcy. 

— Mnie ich żal — oświadczyła Ala. — Tak się strasznie męczą 
po to, aby dogodzić swoim młodym, których nawet nie znają... 

— Niewiele jest takich ryb, które znają swoje potomstwo — 
powiedział kapitan. — Jeśli zaś chodzi o dziwne zwyczaje, to na przykład węgorz 
wcale nie ustępuje łososiom. Tylko że węgorz postępuje wprost przeciwnie niż łosoś: składa 
ikrę w morzu, dokąd w tym celu wędruje z biegiem rzek. W dodatku składanie ikry 
odbywa się na głębokości około tysiąca metrów, i to w pewnych tylko okolicach na 
Atlantyku. Z ikry wylęga się larwa, wcale nie podobna do węgorza: jest zupełnie 
przeźroczysta i bezbarwna, a przy tym  ̶  płaska. Wygląda, jak przeźroczysty liść, nie jak ryba, i pływa w 
położeniu pionowym, nie zaś poziomo. Pływa sobie tak przez dwa lata, a dopiero w 
trzecim roku życia zaczyna zmieniać kształt ciała i robi się podobna do małego 
węgorzyka, choć ciągle jeszcze jest przeźroczysta. W trzecim roku dorasta do ośmiu centymetrów, więc jest mniej 
więcej wielkości mego środkowego palca. Wtedy zaczyna wędrować wzdłuż brzegów 
Europy: Szczególnie w cieśninie La Manche można wczesną wiosną spotkać olbrzymie 
ławice młodziutkich węgorzy, które dążą na wschód i na północ, wpływając 
nieprzerwanym strumieniem do ujścia każdej napotkanej rzeki. Mają już wtedy 
zabarwione na czarno oczy, a i całe ciało zaczyna im stopniowo ciemnieć. Płyną w 
górę rzeki, pod prąd, i zbaczają w każdą odnogę, w każdy dopływ, w każdy 
strumyczek. W miarę jak całe ich ciało, poczynając od głowy, zabarwia się i 
przestaje być przeźroczyste, młode węgorze stają się płochliwe i ostrożne: 
wędrują pod prąd tylko nocą; w dzień zagrzebują się w muł na dnie, aby skryć się 
przed licznymi wrogami. Pamiętajcie, że są jeszcze małe i bezbronne. Każdy 
szczupak, łosoś, a nawet duży pstrąg może je porwać i pożreć. Za to gdy wyrosną, 
same stają się niebezpieczne dla innych ryb, a napadają także na dorosłe 
łososie, wyrywając im kawały mięsa z boków. Póki są młode, żywią się ślimakami, larwami owadów, kijankami 
i małymi rybkami. Później polują na żaby, na szczury wodne, a nawet na kaczęta i 
na raki. 
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— Na raki?! — zdumiał się Jurek. — Przecież rak ma na sobie 
taki twardy pancerz, że trudno go zgnieść. 

— Tak; ale raki co jakiś czas „zmieniają skórę”, bo ten 
pancerz nie rośnie i staje się za ciasny. Wtedy rak jest bezbronny: jego nowa 
„skóra” jest jeszcze miękka i nie chroni go wcale; stwardnieje dopiero po 
kilkunastu dniach. Więc rak chowa się w swojej norze pod brzegiem, między 
korzeniami drzew i kamieniami. Nie dostanie się tam ani szczupak, ani szczur, 
ani wydra. Ale węgorz wślizgnie się wszędzie, jak wąż. On jest właśnie 
największym tępicielem raków, które stanowią jego ulubiony przysmak. Poluje 
zawsze w nocy, i to „po drodze”, bo ciągle wędruje, jak Cygan. Z rzek i 
strumieni przenosi się do stawów, jezior i bagien. Jeżeli nie ma połączenia 
między takimi zbiornikami wody, potrafi nawet wypełznąć na brzeg o świcie, gdy w 
trawie jest dużo rosy, i przedostać się drogą lądową z jednego stawu do 
drugiego. Dopiero po kilku, często nawet po kilkunastu latach takiej włóczęgi, 
węgorz zaczyna tęsknić do morza. Jest już wtedy silny, wyrośnięty i wytrzymały. 
Skóra ciemnieje mu i twardnieje; oczy powiększają się, żołądek zaś kurczy się 
znacznie, bo w drodze powrotnej węgorz nic nie je, podobnie jak łosoś, gdy 
podąża w górę rzeki. Węgorz płynie teraz z prądem, najkrótszą drogą do morza. 
Płynie szybko: po pięćdziesiąt kilometrów na noc. Czasem odważa się płynąć także 
za dnia, ale zazwyczaj w południe odpoczywa gdzieś w cieniu roślin lub w mule na 
dnie. Wreszcie dociera do morza i tam znika w głębinach, których człowiek nie 
zdołał jeszcze zbadać dokładnie. Tam właśnie, w ciemnościach, u dna morskiego 
węgorze składają ikrę. 
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Rozmawiali jeszcze chwilę o rybach, idąc teraz szosą, bo 
brzeg stał się urwisty i stromy, aż doszli do zakrętu za Krzywicą, skąd 
roztaczał się widok na szeroką dolinę. 

— Jak się nazywa ta miejscowość? — zapytał Stefan. 

— O ile wiem, nie ma żadnej nazwy — odrzekł kapitan — Tylko 
folwarczek po tej stronie Raby nazywa się Stawy. A dolina? — Powinna by się 
nazywać Żyzną Doliną. 
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IX

Żyzna Dolina

 


Nazwa, którą kapitan Strzelichowski nadał pięknemu zakątkowi 
wśród gór, była całkowicie usprawiedliwiona. Rzeka płynęła tu kilku odnogami 
ujętymi w dwa wysokie wały ochronne. Po zewnętrznych stronach tych wałów, jak 
okiem sięgnąć, ciągnęły się łany zboża, kartofli i buraków pastewnych. Dalej od 
brzegów rzeki, tam gdzie grunt wznosił się już nieco, widać było kilkanaście 
zamożnych gospodarstw, stojących oddzielnie, otoczonych ogrodami warzywnymi, 
plantacjami truskawek i sadami drzew owocowych. Jeszcze dalej, na zboczach 
wzgórz zamykających dolinę, zieleniły się pola koniczyny, łąki i pastwiska. Duże 
stada krów i owiec pasły się na wzgórzach, a dymy ognisk pasterzy wlokły się 
leniwie w spokojnym powietrzu. 

Gdzieniegdzie zaczynano już żniwa. Dźwięczały kosy i zboże 
kładło się pokotem na wysieczone ścierniska. Ciężkie, dorodne kłosy chyliły się 
ku ziemi, która je wykarmiła, i zwisały ze snopów stawianych w równe rzędy na 
polach. Urodzaj był dobry i ludzie pracowali wesoło, zbierając owoce 
całorocznych trudów sowicie opłacanych przez żyzną glebę. 

— Niegdyś było tu bagnisko — powiedział kapitan. — Rzeka przy 
lada deszczu zalewała całą dolinę i tylko w suche lata nadbrzeżne łąki kosili 
lub wypasali biedni górale, do których należały te nieużytki. Dopiero kilka lat 
temu syn jednego z tutejszych gospodarzy, skończywszy o własnych siłach 
politechnikę, postanowił doprowadzić Żyzną Dolinę do stanu dobrobytu. Zebrał 
wszystkich właścicieli mokrych łąk i zalewów, i wraz z nimi przy pomocy rządu 
zaczął budować wały, kopać odwadniające rowy i zasypywać mokradła. Dwa razy 
powódź psuła nieukończone roboty. Ale zwyciężyły góralska zaciętość i upór: 
naprawiano szkody i sypano dalej ziemię. I oto od paru lat pustkowie, na którym 
rosły tylko trzciny i kwaśne trawy, zmieniło się w jedną z najurodzajniejszych 
okolic. 

— To te wszystkie chaty są nowe? — spytała Ala. 

— Tak. Wyglądają jak wille, prawda? Wszystkie gospodarstwa 
wybudowane są planowo. Wszyscy gospodarze należą do spółdzielni przetworów 
mlecznych i produktów wiejskich. Mają też własną szkołę, o tam między tymi 
drzewami, widzicie? 

— A co się stało z tym inżynierem? — zapytał Adaś. — Czy też 
tu gospodaruje? 

— Nie, inżynier nie gospodarował w Żyznej Dolinie. Nazywał 
się Chroniec i budował mosty i drogi. Nie mógł pracować na roli, którą wydarł 
rzece dla siebie i swoich. Że zaś rodzice jego zmarli, a rodzeństwa nie miał, 
osadził na swoim dziedzictwie zaufanego człowieka. To do inżyniera Chrońca 
właśnie należą Stawy. Gospodaruje tam pan Krzystyniak, dzierżawca. 

— Aha! — zawołały cztery dziecinne głosy naraz. 

— Aha — odpowiedział kapitan. — Wszystko to opowiadał mi 
właśnie pan Krzystyniak. 

Z drogi między polami skręcili teraz na prawo i znaleźli się 
nad brzegiem najniżej położonego owalnego stawu. Był on większy od dwóch 
pozostałych i bardziej zarosły sitowiem i trzciną. Od następnego dzieliła go 
wysoka grobla z drewnianym przepustem, przez który sączyła się cienka struga, 
pluszcząc i szemrząc jednostajnie. 

Szli wzdłuż brzegu, patrząc poprzez zarośla wikliny na czystą 
taflę wody pośrodku oczeretów, i byli już w połowie długości stawu, gdy kapitan 
pochylił się nagle, wydając stłumiony okrzyk. 

Byli przyzwyczajeni do tych krótkich haseł, którymi 
posługiwał się przy zabawach z nimi, i przystanęli razem jak na komendę. Nie 
wiedzieli jeszcze wprawdzie o co chodzi, ale nauczeni doświadczeniem nie pytali, 
tylko kryjąc się za zasłoną z nadbrzeżnych krzaków, skupili się koło niego. 

Kapitan zsunął się nad wodę i ostrożnie rozchylił łozy. 
Spojrzeli mu przez ramię i wstrzymali oddech w piersiach: tuż blisko, przez 
kanał czystej wody płynęło stadko dzikich kaczek. 
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Jurek od razu poznał, że to są 
cyranki. Kaczki były szarobrunatne w jaśniejsze i ciemniejsze cętki. Kaczorki 
miały zielono-niebieskie mieniące się piórka w skrzydełkach i na głowach. 

Było ich razem osiem sztuk. Przodem płynęła cokolwiek większa 
kaczka, o ciemniejszym upierzeniu. To była matka. Raz po raz zanurzała głowę w 
wodzie, szukając na płytkim dnie pożywienia, młodzież zaś starała się ją 
naśladować. Odpływały wolno na środek stawu, nie wiedząc o tym, że z brzegu 
śledzi je pięć par ciekawych oczu, gdy wtem rozległ się plusk i okrzyk strachu. 

To Jurek, najbardziej ze wszystkich przejęty widokiem kaczej 
rodziny, zapominając o tym gdzie się znajduje, posunął się jeszcze o krok 
naprzód i wpadł po kolana w wodę. 

Gramolił się co prędzej na brzeg, zmieszany i zaczerwieniony, 
podczas gdy cale stadko z szumem i łopotem skrzydeł pierzchało w trzciny. 

Ale okazało się, że nie tylko upadek Jurka je spłoszył. Oto 
nad stawem przepłynął niewielki cień jakiegoś ptaka i nagle skrzydlaty rabuś 
spadł z góry na spóźnionego kaczorka, który jeszcze nie zdążył się ukryć. 

Nie wiadomo, czy kania w ostatniej chwili przestraszyła sie 
hałasu, czy też oślepiły ją bryzgi kotłującej się wody, dość że chybiła. 
Poderwała się przecież natychmiast i ponowiła atak. Tym razem uderzyła na starą 
kaczkę, która jakby umyślnie wypłynęła z sitowia. Kania dopadła ją w tym samym 
okamgnieniu, gdy cyranka dała nurka i na sekundę znikła wraz z nią pod wodą. 
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Wyprysnęła stamtąd wściekła i oślepiona, puściwszy zdobycz, i 
już miała wzbić się w górę, gdy z grobli huknął strzał. 

Posypały się pióra. Kania dźwignęła się wzwyż, załopotała 
skrzydłami, złożyła je nagle i jak kamień runęła na staw. Woda plusnęła głośno 
pod jej ciężarem i zakołysała się kolistą falą. 

— Uff! — westchnął Stefan, za nim zaś westchnęli wszyscy 
widzowie tej walki. 

— Kto to strzelił? — zapytał Adaś. 

Okazało się, że strzelił pan Krzystyniak. Szedł ku nim teraz 
i z daleka kiwał ręką na powitanie, po chwili zaś prowadził ich już do domu, 
opowiadając po drodze o jastrzębiach i kaniach, które nękają całą okolicę, o 
stawach, hodowli ryb i o całym gospodarstwie. 

Przy kwaśnym mleku i pysznym razowym chlebie dowiedzieli się 
szczegółów, dotyczących kaczej rodziny. 

— W tym roku mało jest dzikich kaczek w tych stronach — mówił 
gospodarz. — Ale to i lepiej. Nie ma żarłoczniejszych nad nie ptaków. Dopóki 
trzymają się niskiego stawu, w którym są duże ryby, nie wyrządzają szkód. Ale w 
dwu stawach wyżej położonych, gdzie hoduje się młode karpie i narybek, nie są 
pożądanymi gośćmi. Potrafią zjeść po parę setek małych rybek na dzień. Toteż 
tamte stawy trzeba często kosić i oczyszczać z sitowia, aby kaczki nie miały 
gdzie kryć się i żerować. 

Mówił jeszcze, że mógłby wprawdzie kaczki wystrzelać, ale mu 
ich żal. Opowiadał dzieciom, jak od samego początku obserwował tę kaczą rodzinę. 

Kaczor zapodział się gdzieś jeszcze w maju. Może go lis 
złapał, albo udusiła kuna. 

Kaczka sama wyprowadziła młode z gniazda, które usłała w 
krzakach na brzegu. Było ich najpierw dziewięcioro, ale jedno porwała kania 
jeszcze gdy było pisklęciem, drugie zaś zagryzł szczur. Pozostałych siedmiu 
broniła już nieraz przed napaściami skrzydlatych rabusiów. 

Kiedy nad stawy przylatywał sokół, który tylko w powietrzu 
potrafi chwycić zdobycz i boi się wody jak kot, kaczka nurkowała wraz z dziećmi 
i chowała się w trzcinach ostatnia, gdy już wszystkie młode tam dopłynęły. 

Kiedy pojawiał się wędrowny orlik, latała nisko nad wodą tuż 
pod jego dziobem, aby dać czas dzieciom na znalezienie bezpiecznej kryjówki. 

Gdy wreszcie polowały na nie jastrząb lub kania, które 
chwytają zdobycz zarówno na wodzie jak w powietrzu, opryskiwała je pianą, bijąc 
skrzydłami i nurkując, albo udawała, że ma złamane skrzydło i podlatywała przed 
ptakiem niezgrabnie, póki nie odciągnęła go od swych młodych. Dopiero wówczas 
dawała długiego nura i wypływała daleko, a zawiedziony rozbójnik rezygnował z 
łowów i oddalał się na poszukiwanie łatwiejszej zdobyczy. 

— Szkoda zabijać takiego ptaka — powiedział pan Krzystniak na 
zakończenie, a dzieci myślały tak samo. 

Oglądali potem stawy i podziwiali pomysłowe ich urządzenia. 
Najwyżej położony był mały staw kwadratowy, do którego wpadał strumyczek 
źródlanej wody z gór. Tam wpuszczano narybek. 

Na jesieni, gdy maleńkie karpie już podrosły, zamykało się 
odpływ wody, aby staw pogłębić i umożliwić rybom zimowanie. Gdy nadchodziły 
pierwsze mrozy, karpie zagrzebywały się w piasek i spały pod pokrywą lodu. 

Na wiosnę spuszczało się pierwszy staw do drugiego, 
większego, który nazywa się stawem kroczkowym. Wraz z wodą przenosiło się tam 
roczne karpie czyli tak zwane kroczki, jednocześnie zaś do pierwszego stawu 
przybywał nowy narybek. 

Przez kilka miesięcy kroczki rosły i na jesieni osiągnęły już 
wagę po trzysta do trzystu pięćdziesięciu gramów. Zimowały w głębokim trzecim 
stawie i tam też dorastały zupełnie w trzecim roku. 

— Ten trzeci staw nazywa się Okręt — mówił pan Krzystyniak. — 
Wpuściłem tam dzisiaj kilka małych szczupaków. 

— Szczupaków? — zdumiał się Jurek. — Przecież szczupaki 
pożerają inne ryby. 

— Tak, ale to są nieduże szczupaki. Karpiom już nie dadzą 
rady. Za to powyłapują inne małe rybki, które objadają się moim łubinem i 
grochem, przeznaczonym na pokarm dla karpi. 

— A jak szczupaki wyrosną? 

— Karpie rosną dwa razy prędzej. Jesienią spuści się wodę z 
Okrętu do Raby i wtedy sprzedam duże karpie i średnie szczupaki, a na przyszły 
rok wpuszczę znów kilka młodych szczupaków, aby wytępić darmozjadów — roześmiał 
się pan Krzystyniak. 

Taka dowcipna kombinacja bardzo się Jurkowi podobała. 
Wracając do Stróży myślał, czy nie porzucić dotychczasowych projektów 
przyrodniczych i leśnych, i nie zostać hodowcą karpi. 
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X

Rzeka pracuje

 


Tartak i elektrownia były zbudowane poniżej miasteczka, za 
wielkim betonowym jazem, który spiętrzał wodę rzeki na kilka metrów. U prawego 
brzegu była śluza podnoszona i opuszczana w miarę potrzeby korbą z zębatym 
kołem. Za śluzą zaczynał się prosty i długi kanał o betonowym łożysku, który 
prowadził wodę do turbiny. 

Nad brzeg tego kanału wieczorem dzieci przyjechały z 
kapitanem na wozie Klakli, który odstawiał do miasteczka truskawki z plantacji 
należących do pensjonatu. 

— Wrócimy piechotą — powiedział kapitan. — Klakla nie będzie 
na nas czekał, bo to by za długo trwało, a do domu na przełaj jest najwyżej ze 
trzy kilometry. 

— To będziemy wracali już po ciemku? — zapytała Ala. 

— Zapewne — odrzekł kapitan. 

— Świetnie! — zawołali chłopcy, bo wszyscy trzej lubili takie 
nocne wyprawy. — A co nam pan opowie, kapitanie? 

Kapitan zrobił zabawną minę, uniósł brwi i ramiona w górę i 
westchnął głęboko. 

— Skąd ja to mogę wiedzieć? — powiedział. — Zobaczymy. 
Tymczasem chodźmy do elektrowni. 

Doszli brzegiem kanału do upustu, gdzie woda pieniła się i 
huczała, skręcając się w lejowate wiry i bijąc o prostopadłe ściany. 

— Tu pod tą wzburzoną wodą obraca się turbina — objaśniał 
kapitan. — Woda przepływa przez nią i nadaje jej ruch obrotowy, podobnie jak 
wiatr nadaje ruch obrotowy śmigłom wiatraka. Oś turbiny połączona jest z wielką 
maszyną do wytwarzania prądu elektrycznego. Ta maszyna to tak zwany generator. 
Zaraz ją zobaczymy. 

Weszli do wielkiej jasnej hali w budynku z czerwonych cegieł 
i stanęli u progu. 

Kapitan przywitał się z inżynierem, który wyszedł na ich 
spotkanie. 

— Czy możemy zwiedzić elektrownię? — zapytał. 

— Bardzo proszę — powiedział inżynier. — Tylko ostrożnie: z 
maszynami nie ma żartów. Podłoga z białych płyt lśniła czystością. Pośrodku 
leżały dwa wielkie i ciężkie cielska generatorów jak długie czarne potwory. 
Jeden z nich był w ruchu. Ogromne koła zamachowe wirowały z szaloną szybkością. 
Były do połowy wpuszczone w podłogę, a mimo to sięgały wysoko nad głowę 
kapitana. 
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— Każda z tych maszyn daje siłę równą sile stu dwudziestu 
koni — powiedział inżynier. — To znaczy, że gdybyśmy chcieli uruchomić taką 
elektrownię przy użyciu siły pociągowej koni, trzysta sześćdziesiąt zwierząt 
musiałoby pracować na trzy zmiany przez całą dobę w kieratach. Utrzymanie i 
wyżywienie takiej ilości koni i płace ludzi, którzy musieliby je dozorować, 
pochłonęłyby mnóstwo pieniędzy, nie mówiąc już o tym, że koń żyje i może 
pracować stosunkowo krótko, po czym trzeba go zastąpić innym, młodszym. 

Maszyny parowe do poruszania generatorów albo silniki ropne 
już opłacałyby się lepiej. Ale i ich zastosowanie jest kosztowne. Natomiast siła 
wodna, którą daje rzeka, prawie nic nie kosztuje. Na każdym kilometrze Raby, aż 
do jej ujścia, można zbudować taką elektrownię jak nasza. Pomyślcie, jaka to 
olbrzymia masa energii. Jaką potężną siłę mechaniczną można z pracy tej rzeki 
otrzymać.. 

— A rzek w Polsce mamy pod dostatkiem — dodał jeszcze 
kapitan. — Nie zagrozi nam nigdy brak energii mechanicznej. Kiedyś, w 
przyszłości, gdy wyczerpiemy zapasy węgla i ropy naftowej, wszystkie fabryki 
przejdą na silniki elektryczne. Będziemy mieli elektryczne koleje i samochody, 
elektryczne statki i samoloty, elektryczne ogrzewanie i oświetlanie, a wszystko 
to z siły spadku rzek, przy których powstaną wielkie elektrownie. 

— To będzie pyszne — oświadczył Stefan. — Chciałbym dożyć 
tych czasów. 

Inżynier uśmiechnął się. 

— Może dożyjesz. Polska zelektryfikuje się w szybkim tempie. 
Na Dunajcu i na Sole powstały już takie wielkie elektrownie przed wojną przy 
zaporach wzniesionych na tych rzekach. Zapory spełniają tam podwójną rolę: 
wstrzymują powodzie w dolnym biegu rzek i spiętrzają wodę w sztucznie 
utworzonych zbiornikach powyżej, jakby magazynując jej siłę, która porusza 
turbiny. 

Tak rozmawiając, szli dalej przez korytarze i oddziały. 
Obejrzeli tablice rozdzielcze prądu, urządzenia do wyłączania świateł i 
liczniki. W całej elektrowni pracowało przy maszynach i instalacjach zaledwie 
kilku majstrów i techników. 

— Resztę pracy wykonują samoczynne aparaty — powiedział 
inżynier. — Rzeka pracuje tu za wszystkich. 

Tak: rzeka pracowała sama. Trzeba tylko było dozorować tę 
pracę. 

W tartaku było podobnie. 

Ogromne, ciężkie kloce i kłody ściętych drzew spuszczano w 
zimie po śniegu do Raby. Przypłynęły tu wiosnę, powiązane i pozbijane w długie 
tratwy i teraz zalegały port drzewny i podwórzec tartaczny od strony rzeki. 
Taśma zębata pochyło wybiegająca z wody wynosiła je na brzeg, a małe ciągniki 
wlokły za sobą na stosy według wskazówek sortującego je urzędnika. Stamtąd 
wysuszone kłody wędrowały na ruchomych szynach pod piłę albo na strug. Piły 
wgryzały się w drewno i cięły je na belki lub deski. Strug zdejmował płaty i 
cienkie arkusze z obracających się na walcu pni, oddawał je żelaznym platformom, 
po których biegał ostry nóż i skąd szły dalej, aby sklejone w kilka warstw 
przejść do suszarni jako sklejka różnej grubości. Po drugiej stronie tartaku 
suszyły się deski ułożone w wielkie przewiewne sterty. Pachniało żywicą i 
trocinami. Ziemia dokoła usłana była wiórami, po których stąpało się miękko jak 
po materacu. 
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— Dużo się tu tego niszczy — powiedział zarządca tartaku. Ale 
na przyszły rok ma stanąć obok nas fabryka celulozy, więc wszystkie odpadki z 
tartaku zostaną zużyte. 

— Co to jest celuloza? — zapytał Jurek. 

— Masa drzewna — odrzekł kapitan. — Z celulozy wyrabia się 
różne rzeczy, a przede wszystkim papier, materiały wybuchowe i sztuczne włókno 
jedwabne. 

— Jak to: papier, materiał wybuchowy i sztuczny jedwab z tego 
samego surowca? — zdziwił się Stefan. 

— Tak. Głównie z drewna świerkowego — potwierdził kapitan. 

— Mamy świerkowych lasów dość dużo, żeby wystarczyło na 
zapotrzebowanie celulozy w całej Polsce — mówił dalej zarządca tartaku. — A 
jednak w roku 1937 musieliśmy sprowadzić z zagranicy jeszcze przeszło 
dwadzieścia milionów kilogramów tego materiału. Toteż nowa fabryka będzie miała 
mnóstwo roboty. 

— Pewnie — mruknął Adaś. — Zawsze lepiej coś zrobić u siebie, 
niż kupować u obcych. 

— A czy celulozę też będzie robiła rzeka? — zapytała Ala. 

Kapitan uśmiechnął się i spojrzał pytająco na zarządcę 
tartaku. 

— Będzie poruszała maszyny i dostarczy wody do przeróbki — 
powiedział ten ostatni. — A także przyniesie tu drzewo i rozniesie gotowe wyroby 
po szlakach wodnych w całym kraju. 

Ala kręciła głową z podziwem. 

— No, no! Kto by to pomyślał patrząc na tę płynącą beztrosko 
wodę, ile może przynieść pożytku. 

A rzeka, zaróżowiona zachodem słońca, przelewała się przez 
jazy, burzyła się w turbinie elektrowni, na lewo i na prawo wysyłała młynówki, 
niosła na spokojnej fali tratwy i łodzie, nieumęczona, wytrwała i potężna. 


[image: ]

 

 

 

 

 

XI

Nocni myśliwcy

 


Zmrok już zapadał, kiedy mały oddział pod wodzą kapitana 
wyruszył z tartaku w drogę, powrotną do fortu Klakli. Szli najpierw szeroką 
ścieżką o licznych rozwidleniach między wiklinami, następnie zaś – przez las, 
zwężającą się kamienistą drożyną pod górę, pozostawiając rzekę daleko po prawej 
stronie. Księżyc wypłynął na niebo i jego białe światło przeciekało przez 
konary, gałęzie i liście, sączyło się przez świerkowe i sosnowe igły i kładło 
się na ziemi koronkowymi wzorami. Ptaki dawno posnęły, dzienne owady przestały 
brzęczeć i cisza objęta ziemię. Tylko z daleka dochodził uszu idących lekki szum 
rzeki i od czasu do czasu odzywające się ciurkanie świerszcza. Ćmy wylatywały z 
zarośli, spod liści, ze szczelin kory, i unosiły się w górę zwabione księżycowym 
blaskiem. Za nimi z rzadka pomykały czarne cienie nietoperzy, a na polankach 
leśnych czasem zahuczał chrabąszcz lub z małego bagienka poderwał się jakiś 
chrząszcz wodny. Poza tym było cicho: wiatr usnął i las stał w mroku, opływając 
księżycowym srebrem, nieruchomy i zasłuchany w ciepłą noc. 

Po chwili ścieżyna stała się tak wąska, że nie sposób było 
iść inaczej niż gęsiego. 

Stefan wysunął się naprzód, za nim szła Ala, potem kapitan, 
Jurek i Adaś. Posuwali się niezbyt prędko, bo droga była stroma, tu i ówdzie 
przegrodzona kolczastymi pnączami jeżyn lub rozłożystymi gałęziami świerków. 
Dopiero po półgodzinnym marszu wydostali się na grzbiet góry Garbatej, skąd już 
widać było lśniący w świetle księżyca dach pensjonatu, zasłoniętego zresztą 
przez leszczynowe zarośla. Tu ścieżka łączyła się z szerszą drogą i można było 
znów iść całą gromadą. 

Ledwie jednak Jurek i Adaś przyśpieszyli kroku, żeby zrównać 
się z ojcem, gdy ostrzegawcze — „pst” — Stefana osadziło wszystkich na miejscu. 
Stanęli jak wryci, bez słowa, tak jak ich nauczył zatrzymywać się kapitan; jak 
to czyni stado wilków na znak swego przodownika, lub oddział indiańskich 
wojowników na sygnał wodza. Stali bez najlżejszego szmeru, tłumiąc oddechy, a 
tylko serca skoczyły wszystkim żywiej i biły teraz mocno w przeczuciu jakiejś 
nieznanej przygody. 

Po chwili kapitan przyzwał ich do siebie, nakazując gestem 
jak największą ostrożność, Stefan zaś cofnął się aż za przydrożny krzak jałowca, 
który wszystkim pięciorgu miał posłużyć za osłonę. 

Gdy przykucnęli za nim, kapitan wskazał palcem maleńką 
polankę między olszynowymi zaroślami. 

— Tam, obok białego kamienia, pod tym młodziutkim klonem — 
wyszeptał. 

Z początku nic nie mogli dojrzeć, choć wyraźnie słyszeli 
bliskie szmery i odgłosy, podobne do chrząkania, cichego syku, fukania i 
chrzęstu, jaki wydaje twarda szczotka, którą przeczesuje się grzebieniem. 
Dopiero po chwili oczy ich rozróżniły ciemne kształty na tle krótkiej trawy 
rzadko porastającej polankę: koło białego płaskiego kamienia dreptał, 
przytupywał i kręcił się jeż. 

Był tak zajęty jakąś ważną sprawą, że nie zauważył 
obserwujących go ludzi, a leciutki wietrzyk, który właśnie się zbudził, wiał w 
kierunku od niego ku nim, więc także ich nie poczuł. Przez chwilę jeszcze 
dreptał w miejscu, a potem – nagle – jak wyrzucony sprężyną, skoczył w bok, w 
stronę drogi, gdzie rósł krzak jałowca. Niemal jednocześnie spomiędzy liści 
wyprysnęła w popłochu żaba, i jeż, wylądowawszy o parę cali od niej, natychmiast 
rzucił się za nią w pogoń. Skoczyła znowu, jakoś niezgrabnie, jakby, się 
potknęła, ale on jak gdyby zaniechał polowania: przystanął, odwrócił głowę i. . 
zaczął pluć! Nadymał się przy tym, to znów płasko przypadał do ziemi, 
wykręcał szyję, zarzucał głowę w tył i wyraźnie starał się opluć sobie kolce na 
grzbiecie. 
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Tymczasem żaba przysiadła pod liściem paproci i „udawała, że 
jej w ogóle nie ma”. 

Jeśli jednak przypuszczała, że jeż pluje z obrzydzenia na jej 
widok, lub że o niej zapomniał, myliła się bardzo: to, co czynił, było właśnie 
oznaką wzmagającego się apetytu. Postanowił ją schwytać i przygotowywał się do 
ostatecznego skoku, myśląc o uczcie, jaka go czeka. 

Nastroszył kolce, fuknął groźnie, odsadził się w bok, 
podreptał w miejscu i pobiegł prosto ku jej kryjówce. Spłoszona, przesadziła 
wielkim susem uschniętą gałąź, przypadła pod omszałym pniakiem, skoczyła znowu, 
na lewo, na prawo, między chrust. On jednak był szybszy: dopadł ją z tyłu i 
chwycił za nogi, by natychmiast potem zadać śmiertelny cios w kark. I znów mogło 
się zdawać, że na tym poprzestanie; że zdobycz przestała go interesować, bo 
obwąchał ją, odszedł drobnym kroczkiem na bok, rozejrzał się, prychnął, podrapał 
się za uchem i przysiadł opodal. Po chwili jednak wrócił. Trącił martwą żabę 
nosem, opluł ją i, chwyciwszy za głowę, potrząsnął gwałtownie. Przekonawszy się, 
że istotnie jest nieżywa, rozejrzał się raz jeszcze i wolno, bez pośpiechu 
zaczął się oddalać, niosąc ją w pyszczku. 

Wtedy stało się to, czego nikt nie przewidywał: ani kolczasty 
myśliwy, ani dzieci skulone za krzakiem, ani nawet kapitan... 

W chwili gdy jeż ze swym łupem mijał biały kamień, niemal w 
tym samym miejscu skąd wypłoszył żabę na polance, która stała się terenem jego 
łowów – spomiędzy gałęzi, runął na niego inny myśliwiec. Cichy, szybki, 
drapieżny, spadł z góry jak pocisk; tuż nad ziemią rozwinął skrzydła, 
zawachlował nimi bezszelestnie choć gwałtownie, i uderzył potężnym dziobem, 
mierząc w głowę. Chybił zapewne, bo jeż zwinął się w kłębek i potoczył się w 
bok. Więc skrzydlaty rozbójnik krzyknął gniewnie i boleśnie zarazem, porwał się 
w górę i opadł ponownie. Ale twarde i ostre kolce jeża okazały się dłuższe niż 
szpony napastnika: ptak nie zdołał wbić ich w ciało ofiary. Natomiast pokłuł się 
dotkliwie i z wrzaskiem uleciał między drzewa. 
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Kapitan wyprostował się. 

— No, możemy już iść — powiedział. — Dramat skończony, 
przynajmniej na tę noc. 

— Co to było? — zapytało równocześnie kilka głosów. 

— To były dwa polowania. Może nawet trzy, jeżeli policzymy 
żabę, która zapewne też wybrała się na ćmy i komary. 

— Więc żaba polowała na komary, jeż – na żabę, a na jeża – 
kto? — zapytał Stefan. 

— Na jeża polował bardzo groźny myśliwy — odrzekł kapitan. — 
Nazywa się puchacz. Ten zapewne jeszcze młody i niedoświadczony, bo zaatakował 
niezręcznie i pokłuł sobie łapy, nic nie zyskując. 

— No — wtrąciła Ala — chyba jeżowi nikt nie da rady... 

— Mało kto — zgodził się kapitan. — Czasem lis, czasem 
właśnie puchacz. Ale tylko wtedy, jeśli uda mu się od razu chwycić jeża za głowę 
albo dopaść go niespodzianie, przewrócić na wznak i ugodzić w brzuch 
nieosłonięty kolcami. A to nie jest wcale łatwe, bo jeż ma dobry słuch i 
doskonały węch. 

Podeszli do kamienia, przy którym główny bohater nocnego 
dramatu ciągle jeszcze leżał zwinięty w kłębek. 
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— On chyba nie żyje — powiedziała Ala. — Wcale się nie rusza 
i nawet nie oddycha... 

Kapitan ostrożnie odwrócił jeża i oglądał go uważnie. 

— Nic mu się nie stało — oświadczył. — Będzie zdrów i z 
pewnością za kilka minut powędruje do domu, nie zapominając zabrać upolowanej 
żaby. Pewnie jest ojcem licznej rodziny, którą musi nakarmić. Dlatego zamiast 
pożreć żabę tutaj — niósł ją do swojej nory. 

Małe jeże to niedołęgi: rodzice dobrze muszą się napracować, 
żeby je wykarmić i nauczyć samodzielności. 

— Ale on nie oddycha — powtórzyła Ala. 

— Oddycha, tylko bardzo ostrożnie. Zwykle, gdy mu nic nie 
grozi – sapie i parska, oddychając czterdzieści, do pięćdziesięciu razy na 
minutę, to jest tak jak człowiek zmęczony szybkim biegiem. Ale jeżeli zwinie się 
w kłębek, jak ten tutaj – oddycha bardzo ostrożnie i tylko osiemnaście razy na 
minutę. A gdy zapadnie w sen zimowy, oddycha nawet raz na minutę, albo i 
rzadziej. 

— To dziwaczny zwierzak! — zdumiał się Jurek 

— Rzeczywiście — dziwaczny — potwierdził kapitan. — Zostawmy 
go jednak w spokoju i chodźmy, bo już bardzo późno. 

— Ale my chcemy jeszcze usłyszeć o jeżu — upomniał się Jurek. 

Więc kapitan opowiadał, idąc. 

Wiosną, gdy słońce zaczęło przygrzewać już na dobre, jeż 
obudził się z odrętwienia. 

Spał całą zimę zagrzebany w siano i liście w swojej norce, 
teraz zaś poczuł wilczy apetyt. 

Zaczął węszyć: może w ziemi śpi gdzieś w pobliżu tłusty 
pędrak? Może dżdżownica drąży nowy korytarz? Może mysz leśna założyła gniazdo 
pod tym samym korzeniem uschłego świerka, pod którym on wymościł sobie 
legowisko? 

Nie: myszy są za mądre na to, aby wybierać, podobne 
sąsiedztwo; pędraki wolą miejsca bardziej wystawione na działanie słońca; a 
dżdżownice – bardziej wilgotne. Więc trzeba wyjść na świat i poszukać. 

Była ciepła, jasna noc, pachnąca młodziutką zielenią lasu. 

Jeż przeciągnął się, przygładził kolce, fuknął raźno i wylazł 
spod pierzyny, którą był sobie sporządził jesienią, znosząc tu mech, igliwie, 
trawę i opadłe z drzew liście. Zaraz obok wielkiego korzenia, pod którym 
zimował, znalazł ślimaka. Opluł go śliną według swego zwyczaju i zjadł na 
śniadanie. Poczuł się syty, nawet objedzony, ale tylko na chwilę: długi post 
wycieńczył go bardzo, teraz więc w pierwszej chwili wydało mu się, że ma pełen 
żołądek, a po kilku minutach znów był głodny. . Ruszył tedy na polowanie. Jego 
doskonały węch odkrywał mu raz po raz łatwą zdobycz: ćmy przyległe pod płatkami 
kory na pniach drzew, poczwarki owadów ukryte pod zeszłorocznymi liśćmi, pędraki 
zagrzebane w ziemi, ślimaki objadające się młodymi listkami roślin i chrząszcze 
nocujące w chruście. 

Wreszcie wytropił jaszczurkę i schwytał ją bez trudu, ale już 
nie zdołał jej pożreć w całości: przezornie zakopał resztki w piasku i podreptał 
dalej, aby odwiedzić znajome zakątki lasu. W tej wędrówce poznał swą przyszłą 
towarzyszkę i żonę, która – podobnie jak on – zbudziła się z zimowego 
odrętwienia. Przedrzemali dzień w krzakach jeżyn, a następnego wieczora zabrali 
się wspólnie do budowy rodzinnego domu. 

Ten dom zaczynał się długim, łagodnie opadającym korytarzem, 
który dalej, trzydzieści centymetrów pod ziemią, przechodził w wygodną, obszerną 
kotlinę. Z przeciwnej strony był drugi, krótszy korytarz, bardziej stromy, z 
wylotem osłoniętym uschłymi, badylami. To było wyjście zapasowe, którego mieli 
używać tylko w wypadku niebezpieczeństwa zagrażającego bezpośrednio ich 
siedzibie i potomstwu. 

Budowa tej siedziby zajęła im kilka dni. Potem jeż znosił do 
wnętrza miękki mech, wysuszony na słońcu, delikatne źdźbła trawy i nawet piórka 
pogubione przez ptaki, aby wymościć kotlinę, uczynić ją wygodną, ciepłą i 
przytulną. Wreszcie – polowali razem i wspólnie robili wycieczki w najbliższą 
okolicę, aby sprawdzić, czy jakiejś innej parze nie przyszła ochota osiedlić się 
w nazbyt bliskim sąsiedztwie. Byli gotowi stoczyć walkę z takimi intruzami w 
obronie swej posiadłości, ale obawy ich okazały się płonne: nikt im tu nie 
przeszkadzał i bez żadnej konkurencji mogli polować, przebierając do woli, wśród 
obfitej zwierzyny. 

W czerwcu przyszło na świat sześcioro maleńkich jeżąt. Były 
zupełnie nagie, bez sierści i bardzo brzydkie. Miały czerwoną skórę, rzadko 
porosłą białymi, miękkimi kolcami. 

Były ślepe, a uszy miały zarośnięte błoną, przez którą nic 
nie słyszały. Tylko noski, czarne, wilgotne, czujne – jak u każdego jeża – 
pozwalały im zawrzeć znajomość z otoczeniem. 

Tym otoczeniem była przede wszystkim matka i jej mleko, które 
ssały chciwie i niemal bezustannie, poza tym zaś – ciepła, miękka kotlina, w 
której, się urodziły. Ojca rozpoznawały również po zapachu. Zresztą na razie nie 
interesowały się nim wcale, bo tylko matka opiekowała się nimi bezpośrednio. On 
zaś niewiele przebywał w domu: przynosił jej tylko upolowaną zdobycz i zaraz 
wymykał się na zewnątrz, aby czuwać nad bezpieczeństwem rodziny w pobliżu 
wejścia do korytarza. 

W dwa dni po przyjściu na świat, jeżątkom zaczęły wyrastać 
ciemne kolce. I te były jeszcze miękkie, ale twardniały i rosły z dniem każdym, 
okrywając bezbronne ciałka coraz mocniejszym pancerzem. Po tygodniu między 
kolcami pokazał się brunatno-płowy puszek, który z biegiem czasu miał zamienić 
się w ciepłą sierść. Także w tym czasie ślepe jeszcze jeżątka zaczęły już czubić 
się między sobą, fukać, prychać i – gdy czuły zapach przynoszonej przez ojca 
zwierzyny – także pluć. Ten dziwny zwyczaj wyda się wam zapewne jeszcze 
dziwniejszy, gdy się dowiecie, że mały jeżyk dopiero po miesiącu zaczyna jeść 
stałe pokarmy, do tego zaś czasu odżywia się wyłącznie mlekiem matki. 

Jedenastego dnia najtęższy z malców dokazał nie lada sztuki: 
po raz pierwszy w życiu zwinął się w kłębek. Innym udało się to dopiero w dwa 
dni później, najmniejszy zaś nauczył się tego wówczas, gdy zaczął widzieć, to 
jest niemal w trzy tygodnie po urodzeniu się. 

Wreszcie w lipcu – może kilka dni temu – jeżątka spróbowały 
mięsa. Nie było to zapewne mięso myszy lecz może – żaby, albo jakiegoś 
delikatnego owada. W każdym razie – coś lekko strawnego, co zostało uprzednio 
dokładnie pożute przez rodziców, aby nie zaszkodziło młodym, nieprzywykłym 
żołądkom. I od tego dnia dla starych jeżów zaczęła się dopiero ciężka praca! 
Dzieci rosły i były ciągle głodne. Walczyły teraz między sobą o każdy kęs i 
piszczały przez cały czas, gdy rodzice byli poza domem – na polowaniu. Tylko za 
dnia spały smacznie, śniąc zapewne o nocnych ucztach, o jaszczurkach, ślimakach 
i wężach, które ojciec i matka przyniosą im w ciągu nocy. 
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Nasz jeż – ten, którego widzieliśmy jak schwytał żabę, a 
potem omal sam nie stał się ofiarą puchacza – jest zapewne ojcem rodziny, o 
której wam opowiedziałem. Jeszcze kilka tygodni będzie polował i dźwigał zdobycz 
do swojej jamy. Potem – wyprowadzi młodzież w świat i jeżęta będą polowały z nim 
razem. Wreszcie wszystkie rozbiegną się po lesie, aby jesienią usłać sobie 
zimowe legowiska. Utuczą się do tego czasu, obrosną tłuszczem, zmężnieją i 
wytępią niezliczoną ilość owadów, pędraków, myszy i innych szkodników. Gdy 
zaczną się przymrozki, ogarnie je senność. Staną się mniej ruchliwe, coraz 
bardziej ociężałe i leniwe. Będą sypiały coraz dłużej: po osiemnaście; 
dwadzieścia godzin na dobę, aby wreszcie zapaść w odrętwienie, z którego obudzą 
się dopiero na wiosnę. 

Kapitan umilkł. Wyszli tymczasem z lasu i zdążali przez łąkę 
ku oświetlonemu domowi. By i już przy sztachetach ogrodu, od strony kuchni i 
podwórka, gdzie stały kurniki i chlewik, gdy nagle zakotłowało się tam coś w 
ciemności i rozległ się głośny krzyk i płacz, jakby przestraszonego dziecka, 
które budzi się w kołysce z przykrego snu. Wszyscy zatrzymali się mimo woli. Ala 
– jak zwykle – chwyciła kapitana za rękę. 

— Co to?!... 

— Nasz znajomy z lasu — powiedział kapitan. — Tam... 

Spojrzeli we wskazanym kierunku. Pomiędzy drzewami sadu 
przemknął skrzydlaty cień; wyleciał na wolną przestrzeń, wzbił się wyżej i 
skręcił ku lasowi. Gdy znalazł się w pełni księżycowego światła, Ala krzyknęła 
głośno: 

— O, Boże! 

— Co się stało? — zapytał kapitan. 

Dziewczynka ścisnęła go za rękę, nie mogąc wymówić słowa. 
Kapitan nie mógł zrozumieć, co ją tak przestraszyło. 

— Uspokój się — powiedział. — To przecież puchacz. 

— A to... to dziecko?... 


Chłopcy wybuchnęli śmiechem. 

— To dziecko — Ha-ha-ha! — zanosił się Jurek. — To „dziecko” 
to młody królik albo zając! 
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Ala zrozumiała i zaczerwieniła się po uszy, ale natychmiast 
odzyskała głos. 

— Nic w tym nie ma śmiesznego, prawda panie kapitanie? Nic 
nie ma śmiesznego w tym, że puchacz porwał zajączka, który krzyczy jak dziecko. 
Prawda, panie kapitanie? No – prawda? 

Kapitan przyznał jej rację, choć nie podzielał oburzenia na 
puchacza. 

— Każdy przecież musi żyć; każdy ptak i każde zwierzę. 
Dlatego poluje i zabija: żaba – muchy i komary; jeż – żaby i myszy; puchacz – 
jeże i zające. Takie jest prawo lasu i polowanie jest prawem, gdy ma na celu 
zdobycie żywności dla myśliwego i jego rodziny. 

Tylko zabijanie dla samej przyjemności niszczenia i zadawania 
śmierci jest bezprawiem. Ale tak „dla przyjemności” polują tylko ludzie — dodał 
po chwili. — Skrzydlaci i czworonożni myśliwcy polują zawsze zgodnie z prawem. 
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XII

Noc w porcie

 


Tego dnia było pochmurno, wietrznie i chłodno. Dzieci 
siedziały w domu i nudziły się już trochę, aż nagle Stefan wszedł do pokoju z 
mapą. 

— Muszę znaleźć nasz Fort Klakli — oświadczył. 

— I Pcim, i Rabę, i wszystko — dodała Ala. 

— I dokąd ta Raba płynie — uzupełnił Adaś. 

Zasiedli więc nad mapą i zaczęli szukać: Kraków – Myślenice – 
Stróża. Nie trudno było znaleźć Rabę, a potem Wisłę, choć i jedna i druga na 
mapie były cieniutkie jak nitki. 

Dopiero jak z prawej strony do Wisły przyłączył się Dunajec, 
a z lewej Nida – Wisła z nitki stała się wstążeczką. Potem z prawej strony 
zasilały ją San i Wieprz, z lewej zaś – Pilica i pod Warszawą ze wstążeczki 
zrobiła się wstążka. Ale dopiero od Modlina wstążka zgrubiała we wstęgę, bo tam 
Narew i Bug wpadły do niej potężnym strumieniem i już wszystkie razem płynęły do 
Bałtyku. 

— A ile mniejszych rzek jest po drodze! — powiedział Jurek. 

— I wszystkie pracują tak samo jak Raba? — zapytała Ala. 

— Pewnie, że pracują — oświadczył Stefan. — Tylko morze 
zawsze sobie wygodnie odpoczywa albo się bawi... 

— No, ja bym tam nie powiedział, że morze nie pracuje — 
zaoponował Jurek. — Ono tylko inaczej pracuje niż rzeki. 

— Na przykład — jak? — spytał Stefan. 

— Na przykład umożliwia przewóz towarów na statkach — odparł 
Jurek. — Albo – czy wy wiecie, co się dzieje w takim porcie, jak Gdynia? 

— Ty też nie wiesz, bo tam nie byłeś — powiedział Adaś. 

— No to co, że nie byłem? Porty są najważniejsze.. 

Nie skończył zaczętego zdania, bo właśnie do pokoju wszedł 
kapitan i wszyscy rzucili się, by go powitać. Ala stanowczo zażądała, żeby 
opowiedział bajkę. Ale „prawdziwą” bajkę. 

— O jakimś porcie — poddał Adaś. 

— O porcie? — zdziwił się kapitan. 

— Tak. O Gdańsku, albo Szczecinie, albo o Gdyni. 

— Bo Jurek mówi, że porty są najważniejsze — wtrącił Stefan — 
i że morze pracuje tak samo jak rzeka. 

Kapitan uśmiechnął się i skinął głową. 

— Jurek ma dużo racji — powiedział. — Dobrze, opowiem wam 
bajkę o pewnym statku, który się nazywał „Bahia" i bardzo się nudził w Gdyni. 

— Doskonale — orzekli. 

I kapitan zaczął opowiadać. 
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Holownik „Smok” ściągnął liny i ciężko odpłynął do swego 
basenu, pozostawiwszy 

„Bahię” u wybrzeża. Brazylijski parowiec, głęboko zanurzony, 
stanął w białym świetle latarń elektrycznych i zdawał się rozkoszować 
wypoczynkiem po długiej podróży. 

Było już późno: dochodziła północ. Północ między sobotą a 
niedzielą — początek doby, podczas której zamiera wszelki ruch w porcie. 
Robotnicy portowi, urzędnicy, magazynierzy, załogi statków, wszyscy ci ludzie, 
których pełno tu we dnie i w nocy przez cały tydzień — opuszczają port o tej 
porze. Przestają pracować dźwigi, zamykają się wrota składów, pustoszeją biura, 
cichną tory i bocznice kolejowe, odjeżdżają ostatnie samochody ciężarowe i tylko 
statki przycumowane u wybrzeży kołyszą się lekko, sycząc parą lub ciurkając wodą 
ze ścieków pokładowych. 

Można by pomyśleć, że port zasypia. Tak jednak nie jest. 
Jeśli uważnie wsłuchać się w ciszę nocną, jeśli umie się słuchać, można usłyszeć 
jakieś szmery, głosy i słowa, jakieś szepty, narady i opowieści. To mówią 
statki, magazyny, wagony, składy, dźwigi, chłodnie i kolejowe tory. To morze 
rozmawia z brzegiem. 

Brazylijski parowiec „Bahia” westchnął głęboko, otarł się o 
kamienny zrąb nabrzeża, zaskrzypiał źle naoliwionym blokiem i mruknął coś 
niechętnie o nudach portowych: 

— Całe dwadzieścia cztery godziny... 

— Odpoczniesz — zgrzytnął żelazny żuraw, wyciągając nad nim 
długą, kratowaną szyję. 

— Ładny odpoczynek! Patrz jak głęboko siedzę w morzu: mam 
prawie trzy tysiące ton bawełny w ładowniach. Trzy tysiące ton – rozumiesz? To 
jest trzy miliony kilogramów. 

Dwa pękate magazyny Banku Gospodarstwa Krajowego o wygiętych 
plecach dachów chrząknęły lekceważąco. 

— Każdy z nas mieści w sobie dziesięć razy tyle — powiedział 
pierwszy z nich. 

— Jak to? — zdumiała się „Bahia”. — Przechowujecie tylko 
bawełnę? 

— Tylko bawełnę. Z Brazylii, z Egiptu, z Indi , z Afryki, z 
Rosji... 

— A tamte magazyny? 

— Ja przechowuję surowe niewyprawione skóry z Argentyny i z 
Afryki Południowej, drzewo meblowe, korek, trawę morską z Turcji... — zaczął 
trzeci magazyn. 

— Ja – wełnę, asfalt, chemikalia, oliwę — przerwał mu 
czwarty. 

— Ja – rodzynki z Grecji, kawę z Anglii i z Jawy, owoce i 
jarzyny — mówił piąty. 

— A ja drobnicę: maszyny, szmaty, samochody... 

— To wszystko wasz kraj sprowadza zza morza? 

— Tak, to wszystko i jeszcze wiele innych rzeczy. 

— Biedny kraj — mruknęła „Bahia". — Tylu produktów mu brak... 

Zachichotała fala morska, parsknęły śmiechem zderzaki wagonów 
na torach kolejowych, drgnęły potężne szczęki węglowych dźwigów. 

— Czemu się śmiejecie? — zapytała zmieszana tym „Bahia”. 

— Bo mówisz głupstwa — odrzekł żelazny żuraw. — Patrz, 
widzisz ten szary wysoki gmach? 

— Cóż to takiego? 

— Elewator zbożowy. Dzień po dniu i noc po nocy zsypuje 
polskie żyto, jęczmień i owies, do ładowni statków, które rozwożą je do Francji, 
do Belgii, do Skandynawii... A tam, widzisz? — basen węglowy. Ze trzydzieści 
polskich statków i drugie tyle zagranicznych dostarcza nasz węgiel całej 
północnej Europie i wielu innym krajom. Nasze drewno, nasze sklejki, meble, 
materiały na ubrania, wyroby metalowe, cukier, spirytus, nabiał, rury, szyby, 
blacha – wszystko to płynie za granicę. Jeżeli kupujemy skóry, to aby je u nas 
wyprawiać i potem znów część ich odsprzedać. Przerabiamy we własnych fabrykach 
bawełnę i wełnę na ubrania, które wywozimy. Kupujemy złom i rudę żelaza, aby 
sprzedawać rury i szyny. Spójrz na nasze statki pasażerskie. Widzisz, tam stoją 
dwa w basenie przy dworcu morskim... 

Od gmachu przybranego flagami płynął szept poufnej rozmowy 
dwóch wspaniałych motorowców. „Bahia" dosłyszała kilka zdań: 

— „Sobieski” popłynął do Anglii, kolego „Batory” — szepnął 
wysmukły statek pasażerski. — A co słychać ze „Śląskiem”? 

— Widziałem go w stoczni. Widziałem także niedawno obie 
siostry: „Morską” i „Stalową Wolę”. 

— I ja widziałem je na Atlantyku. Płynęły do Pernambuco, 
zdaje się. 

— To do nas — szepnęła „Bahia”. — Znam te siostry. Piękne 
statki... 

— Należą do towarzystwa GAL — zaskrzypiał żuraw portowy. — A 
tam stoją „Polbryty”: „Warszawa”, „Lech”, „Lublin”, „Lwów” i „Lida”. 

— „Lidę” widziałam u brzegów Afryki — wtrąciła „Bahia”. 
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Portowy żuraw skrzypiał dalej nazwy statków i linii 
okrętowych: Żeglugi Polskiej, pływających po Bałtyku, „Roburów” węglowych, 
trampów włóczących się nieregularnie z węglem polskim i innymi towarami po 
wszystkich morzach świata... 

„Bahia” rozglądała się oczami swych pozycyjnych świateł po 
polskim porcie, postękując ciężko. Musiała przyznać, że port jest wielki i 
wspaniały, choć widać w nim ślady straszliwych zniszczeń wojennych. 

— Był jednym z najwspanialszych na Bałtyku — sapnęła. 

— Będzie najwspanialszy — potwierdził żuraw. — Gdy go 
odbudują, prześcignie Szczecin i Gdańsk. 

— Gdańsk? — Znam — przypomniała sobie „Bahia”. — Byłam tam ze 
dwadzieścia pięć lat temu. 

— Wtedy nas tu jeszcze nie było — mruknęły sennie pękate 
magazyny. 

— Nie było was? — zdziwiła się „Bahia”. 

— Ani ich, ani mnie — powiedział żuraw portowy. 

— Ani nas — jęknęły wagony i szyny. 

— Ani nas — sapnęły statki. 

— Jakże to możliwe? — zapytała „Bahia” z niedowierzaniem. 

Nikt nie zdążył jej odpowiedzieć, bo w tej chwili zza 
falochronu oddzielającego baseny portu od wód zatoki błysnęły ostre światła 
reflektorów i zalały blaskiem wybrzeże. 

— Okręty płyną! Polskie okręty — zaszumiały fale. 

Czarne, kanciaste, groźne sylwetki okrętów płynęły szybko po 
morzu, wysuwając poziomo nad pokładami spiżowe paszcze dział i rozcinając mrok 
białymi klingami reflektorów. 
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— Pilnujcie wybrzeża! Strzeżcie portów! — podawały sobie 
nawzajem hasło. 

— Strzeżcie Gdyni — plusnęła raz i drugi fala. — Jest czego 
strzec, mimo, że ją zniszczyła wojna. 

— Mówicie samymi zagadkami — zniecierpliwiła się „Bahia”. — 
Cóż tu było dawniej? Dawno, przed wojną, gdy ja byłam w Gdańsku? Co tu było 
dwadzieścia pięć lat temu na miejscu portu? 

Fala znów plusnęła cicho: 

— Piaszczysta plaża, uboga wieś rybacka — nic więcej. 

— A potem? 

— Potem zaczęli przyjeżdżać letnicy. Potem pierwsze wille 
wyrosły wśród pól i lasów nadmorskich. Wreszcie — przypłynęły dragi, żeby 
pogłębić dno; tory kolejowe osnuły ziemię błyszczącym przędziwem szyn i zaroili 
się ludzie. Wbijali słupy głęboko w piasek, kopali rowy, sypali wały, budowali 
gmachy, stawiali żelazne konstrukcje, wytyczali drogi, wznosili falochrony. . 
Pojawiły się pierwsze statki i pierwsze hale składów. Stanęła łuszczarnia ryżu, 
dworzec, chłodnia i dźwigi przeładunkowe. Koleje zaczęły wyrzucać węgiel na 
brzeg ujęty w twarde betonowe zręby, a potem długie pociągi towarowe zwoziły z 
głębi kraju coraz to więcej towarów. Jednocześnie statki zza morza wyładowywały 
coraz więcej surowców. Port rósł. Tam gdzie niegdyś stały rybackie chaty, 
dźwignęły się pod niebo wielopiętrowe domy; gdzie falowały na wietrze ubogie 
pola żyta — rozsiadły się wielkie przedsiębiorstwa handlowe; gdzie suszyły się 
rybackie sieci — stanęły magazyny portowe; gdzie krętymi polnymi drogami 
ciągnęły chłopskie furmanki — ruszyły po asfaltowych szosach autobusy i 
samochody ciężarowe. Olbrzymia droga handlowa przez całą Polskę, od morza po 
Śląsk, zatętniła życiem i pracą.. 

— Przez kilkanaście lat, zaledwie przez kilkanaście lat — 
pluskała fala. 

— A potem przyszła wojna — mówił dalej stalowy żuraw. — Wojna 
z najgorszym wrogiem, który chciał zagarnąć i nas, i statki, i cały ten port, i 
całą ziemię, co leży za nami. Patrz, Bahio, widzisz te rozsadzone dynamitem 
nabrzeża? Te szczerby i szramy w murach budynków? Spójrz dalej: widzisz spalone 
domy? Patrz – tam, gdzie jeszcze leżą gruzy i sterczą szkielety żelaznych belek, 
były chłodnie, składy, biura i magazyny. A tam, u wejścia do portu – widzisz ten 
zatopiony pancernik? To okręt niemiecki, który tu zginął samobójczą śmiercią, bo 
Niemcy musieli stąd odejść. 
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— Musieli odejść — plusnęła fala. — Musieli odejść i oddać 
Szczecin i Gdańsk, i Gdynię, więc zniszczyli, co tylko mogli. Ale zostali 
ludzie, i ziemia, i ten brzeg. I porty znów pracują, I polski węgiel znów płynie 
przez Bałtyk, 

— Tu zawsze była Polska i zawsze będzie — odszepnął wiatr. 

A parowiec argentyński „Bahia” słuchał i dziwił się coraz 
bardziej, ale już nie narzekał, że się nudzi w porcie. 
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XIII

Wielka wojna

 


Niedaleko jazu, na prawym wysokim brzegu rzeki, między 
krzakami olszyny a lasem, wystawiona na działanie słońca leżała niewielka 
piaszczysta łysina z rzadka porosła suchą trawą i wrzosem. Było tam gorąco i 
zacisznie, bo wiatr nie mógł się dostać do tego miejsca ani przez las od strony 
gór, ani przez olszyny od rzeki. 

Tę suchą, ciepłą łysinę odkryła Ala i przyprowadziła na nią 
kapitana i chłopców. 

— To jest chyba najspokojniejsze miejsce w całej okolicy — 
oświadczyła. — Wszystko tu drzemie w słońcu i nic się nie dzieje. 

— Tylko owady brzęczą — zauważył Jurek. — Ale i one są jakieś 
rozleniwione. 

Kapitan uśmiechnął się i z początku nic na to nie powiedział. 
Dopiero kiedy rozłożyli się kołem, głowami do środka, rzekł: 

— No, teraz przyjrzymy się tym leniuchującym owadom. 
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To było tak powiedziane, że wszyscy poczuli, co się święci: 
nowa jakaś historia z owadami. 

Ale na razie rzeczywiście nic się nie działo, jeżeli nie 
liczyć trzech małych muszek z czerwonymi oczami, które siedziały nieruchomo na 
żółtym gorącym piasku, wpatrzone w niewielkie zagłębienie pośrodku wzgórka. 

— Te muszki przecież nic nie robią — powiedziała Ala. 

— Czekają — odrzekł kapitan. — I my też poczekamy. Tu zaraz 
przyleci ktoś, na kogo one czatują, a ja wam tymczasem coś o nim opowiem. 

I kapitan zaczął opowiadać. 

Wielki włochaty giez bydlęcy z wyłupiastymi oczyma obudził 
się późno, gdy już słońce stało wysoko na niebie. Spod liścia, pod którym 
nocował, wylazł na światło, rozprostował łapki, strzepnął skrzydełkami i 
ogrzawszy się nieco, poleciał nad łąkę. Leciał nisko, trzymając się zarośli, 
żeby go nie dostrzegły bystre oczy jaskółek. Dopiero gdy poczuł zapach krów 
pasących się nad rzeką, porzucił tę osłonę i jak strzała pomknął na wprost. Był 
głodny. Był tak głodny, jak tylko giez głodny być może. To czyniło go bezczelnym 
i zuchwałym: głód zwycięża obawę i nawet tchórza czyni odważnym. A giez 
bynajmniej nie zalicza się do tchórzów. 

Wypadł z krzaków jak brzęczący pocisk, uniósł się wyżej, 
okrążył stado bydła i spadł z góry na krowi grzbiet. Usiadł na gęstej sierści, 
rozgarnął ją przednimi łapkami i zadał cios ostrym lancetem swej ssawki. Trafił 
od razu dobrze i zaczął pić gorącą krew łapczywie, wciągając brzuch, rozdymając 
boki i poruszając do taktu włochatym odwłokiem. Nagle poczuł smagnięcie, które 
omal nie przetrąciło mu grzbietu. Tęgi, twardowłosy krowi ogon zmiótł go na 
ziemię, wykręcając mu boleśnie łapki i wyrywając gwałtem ssawkę zagłębioną w 
zwierzęcej skórze. 

Giez bzyknął z bólu, strachu i wściekłości, zamachał nóżkami, 
uczepił się źdźbła trawy i odwrócił się do góry grzbietem. Trochę był ogłuszony 
uderzeniem i upadkiem, ale zdrów i cały. Nauczony doświadczeniem, nie pierwszym 
zresztą w życiu, postanowił działać ostrożniej. Poderwał się z łąki, jeszcze 
obolały i osłabiony, ale za to coraz głodniejszy, i zaczął uwijać się nad 
krowami, wybierając miejsce, w którym nie dosięgnąłby go żaden ogon. Siadł 
wreszcie i znów zaczął ssać. Na próżno zwierzę opędzało się ogonem i rzucało 
łbem, usiłując go spędzić. Na próżno wstrząsało skórą. Giez siedział mu na 
karku, rozparty szeroko wszystkimi sześcioma łapkami i wpijał się coraz mocniej 
w skórę. Napęczniał już od krwi, stał się gruby i ciężki, a pił jeszcze z 
łakomstwa. 

Wtem usłyszał cienki, jękliwy brzęk w górze i – sam nie 
wiedząc czemu – zaniepokoił się. Ten brzęk, choć cichy i słaby zwiastował 
niebezpieczeństwo. Czuł to. Mówił mu o tym instynkt. 

Poruszył się niespokojnie, wyciągnął ssawkę i rozejrzał się. 
Dwa ślepnie siedzące obok niego i z pół tuzina much również kręciło główkami na 
wszystkie strony. A brzęk to oddalał się, to zbliżał, to cichł, to stawał się 
przenikliwy i bliski. Wszystkie bąki, gzy, ślepnie i muchy straciły apetyt pod 
jego działaniem, ale żadne z nich nie śmiało ruszyć się z miejsca: w powietrzu, 
w promieniach słońca, w leciutkim podmuchu wiatru wisiała groźba – brzmiał 
cichy, jękliwy brzęk, inny niż brzęk pszczoły, ostrzejszy niż brzęk komara, 
wyższy niż dudnienie trzmiela, bardziej złowrogi niż brzęk jakiegokolwiek owada. 

Giez miałby ochotę zdrzemnąć się teraz na słońcu, 
przysiadłszy na jakimś liściu, ale strach także i tę chęć odegnał od niego. 
Kręcił się więc niespokojnie i czekał chwili, kiedy wreszcie nieznośny brzęk 
ustanie. I może by się tak stało, gdyby nie Kacper Stępień. To on bowiem 
podszedł do pasącej się krowy i gałęzią olchową spędził z jej karku opite krwią 
towarzystwo. 
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Giez ciężko zerwał się do lotu i zmierzał właśnie ku 
najbliższym zaroślom, gdy nagle usłyszał świdrujący głos tuż za sobą. 
Przerażenie dodało mu sił: rzucił się w bok, zatoczył koło i wtedy dostrzegł 
prześladowcę: czarno-żółta wysmukła osa Bembex leciała za nim, rozczapierzając 
ostre pazurki łapek i rozwierając potężne szczęki. 

Wiedział, że jej nie ujdzie na wolnej przestrzeni, ciężki, 
najedzony i nie tak zręczny w locie jak ona. Wiedział, że walka z nią jest 
prawie beznadziejna, choć dorównywał jej wielkością i siłą: była zwinniejsza niż 
on i lepiej uzbrojona. Postanowił zatem za wszelką cenę dopaść krzaków, aby się 
tam schronić. Dobywając wszystkich sił, popędził nisko nad wierzchołkami traw ku 
zaroślom. 

Zdawało mu się, że już jej się wymyka: krzaki były blisko, a 
osa nie zniżała lotu. Jej brzęk jak gdyby przycichł i oddalił się. Ale kiedy 
giez miał już dopaść kryjówki, runęła nań z góry, godząc w tęczowe oczy 
przednimi łapkami. Oślepiony, oszalały z bólu zwinął się w miejscu, wyrwał się 
na chwilę i zawrócił. Na próżno: była tuż nad nim, dopadła go znowu i chwyciła 
pazurkami za głowę. Cios po ciosie walił w tułów i w oczy. Potężne szczęki 
szarpały, rwały, miażdżyły. . Skrzydła gza, osłabłe z wysiłku, zwisły bezwładnie 
i omdlenie objęło członki. 

Wtedy osa przysiadła na trawie, nie puszczając go ani na 
chwilę i dokończyła zniszczenia. Czuł jeszcze, jak jej szczęki odłamują mu 
skrzydło, jak wykręcają mu nóżki i walą po głowie, ale już nie mógł się bronić. 
Omdlały, zgnieciony, z połamanymi członkami i poszarpanym odwłokiem, został 
uniesiony w powietrze. I oto... 

Kapitan zniżył glos. 

— I oto jest — powiedział. 

Dzieci spojrzały w górę. Nad ich głowami krążyła duża 
czarno-żółta osa, brzęcząc jękliwie. 
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— Ona naprawdę niesie zabitego gza! — szepnął z przejęciem 
Adaś. 

Kapitan skinął głową. 

— Teraz uważajcie dobrze i siedźcie spokojnie. Zobaczymy, co 
zrobią te trzy małe czerwonookie muszki. 

Stefan spojrzał pytająco na kapitana: 

— Te maleństwa? Cóż mogą zrobić takie muszki potężnemu łowcy 
wielkich gzów i ślepni?... 

— Nazywają się Miltogrammy — szepnął jeszcze kapitan. — 
Uwaga. 

Miltogrammy siedziały niewzruszenie na tym samym miejscu, co 
przedtem. Mogło się zdawać, że przybycie Bembexa nic je nie obchodzi. Natomiast 
Bembex najwidoczniej zaniepokojony był ich obecnością i nie mógł się zdecydować 
na ich towarzystwo. 

— Mało ma miejsca gdzie indziej? — zdziwił się Jurek. 

— Ba — powiedział szeptem kapitan. — Bembex ma tu do 
załatwienia pewną sprawę, a Miltogrammy doskonale o tym wiedzą i ani myślą się 
stąd ruszyć. 

W tej właśnie chwili osa z żałosnym jękiem opuściła się na 
piasek. Położyła martwego już gza i rzuciła się do roboty: przednimi łapkami 
zaczęła kopać piasek w ledwie widocznym zagłębieniu; odrzucała go głową na 
wszystkie strony, odgarniała spod siebie tylnymi nóżkami. Śpieszyła się. 
Pracowała jak maszyna, byle prędzej, byle prędzej! 

Trzy nieruchome muszki siedziały nadal spokojnie dokoła niej. 
Trzy pary czerwonych oczek śledziły każdy jej ruch. Nie bały się wcale, choć 
wystarczyłoby jedno, zwarcie groźnych szczęk osy, aby każdą z nich zabić na 
miejscu. Czekały cierpliwie i wytrwale... 

Nagle, gdy osa niemal cała znikła w wykopanym dołku, jedna z 
muszek pomaszerowała ku zwłokom gza leżącym obok. Wdrapała się na jego odwłok, 
przysiadła na chwilę nieruchomo i ustąpiła miejsca następnej. Zanim Bembex 
wynurzył się z powrotem z piasku, wszystkie trzy wróciły na swoje stanowiska. 
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— Nic nie rozumiem — zaczął Stefan. Przecież one nawet nie 
spróbowały tego gza. 

— Złożyły na nim jajka — odrzekł kapitan. 

Tymczasem Bembex chwycił znów swoją zdobycz i zaciągnął ją do 
wykopanej jamki. 

Wszedł tyłem i wlokąc go za sobą, znikł w głębi podziemnego 
korytarza. 

— Och, tam jest chodnik! — powiedziała Ala. 

— Masz rację, Alu — odrzekł kapitan. — Tam jest wykopany 
chodnik, ze trzydzieści centymetrów długi. 

— I to jest śpiżarnia osy? — domyślił się Jurek. 

— Niezupełnie. Na końcu chodnika jest mała grota, wielkości 
włoskiego orzecha. W tej grocie mieszka larwa osy. Taki nieduży biały robaczek. 
Apetyt ma ogromny: zjada wszystkie owady, które przynosi jej troskliwa matka i 
mimo to jest ciągle głodna. Ale teraz będzie jeszcze głodniejsza: z jajeczek 
Miltogrammy wylęgną się wkrótce larwy, które też będą zjadały zapasy dostarczane 
przez Bembexa. Dopóki nie wyrosną, osa zapracuje na ich wyżywienie. Ale później 
nie będzie mogła nadążyć żarłoczności całej gromadki. Nie sposób upolować więcej 
niż jedną muchę na godzinę, a jedna mucha, to za mało dla larwy Bembexa i kilku 
lub kilkunastu larw Miltogrammy. Wreszcie te ostatnie pożrą larwę osy, która nie 
przeciwdziała temu rozbojowi we własnym gnieździe. Tak daleko nie sięga jej 
instynkt i inteligencja, choć przecież mogłaby to uczynić bez trudu... 

— To jest okropne! — powiedziała z oburzeniem Ala. — Okropne 
i niesprawiedliwe. 

— W przyrodzie nie ma rzeczy sprawiedliwych lub 
niesprawiedliwych w ludzkim pojęciu — powiedział kapitan. — W przyrodzie 
istnieje prawo wojny. Prawo walki o byt, które mówi, że słabszy ulega 
silniejszemu, a mniej sprytny — sprytniejszemu. Dokoła nas, wszędzie i ciągle 
toczy się ta wielka wojna. Pamiętacie kanię, która polowała w Stawach na kaczki? 
Albo pstrąga, który schwytał ważkę? To jeszcze nic w porównaniu z niektórymi 
owadami, a zwłaszcza z różnymi osami. Jest taka osa Philantus, która poluje na 
pszczoły. 

Stacza z nimi walki, gdy obładowane miodem wracają do uli; 
zabija je i wysysa z nich słodki nektar. Jest inna, Szczerklina, która ukłuciem 
żądła paraliżuje liszki motyli i pożera je żywcem. Jeszcze inne chwytają drobne 
żuczki, muchy, pluskwiaki i znoszą je sparaliżowane do swoich, piwnic gdzie 
nieszczęsne owady oczekują okrutnej śmierci w szczękach larw tych myśliwców. 

— I to wszystko dzieje się tutaj, dokoła nas? — zapytał 
Jurek. 

— Tak, dokoła nas. Ta wielka wojna trwa przez całe lato, 
toczy się teraz i będzie się toczyła nadal, aż do późnej jesieni, by po zimowej 
przerwie rozpocząć się na nowo — odrzekł kapitan. — Tak być musi — dodał po 
chwili. 

— Dlaczego tak być musi? — zapytała Ala. — Dlaczego jedne 
owady żywią się innymi? Po co? Komu to potrzebne? 

Kapitan spojrzał na nią zamyślony. 

— Dlatego — odrzekł — że gdyby jakiś gatunek stworzeń nie 
miał żadnych wrogów, to opanowałby świat. 

— Och, czy jakaś tam drobna muszka może opanować świat? — 
zapytał z niedowierzaniem Jurek. — Przecież ludzie by do tego nie dopuścili. 

— Ludzie sami często są bezradni wobec potęgi drobnej muszki 
— powiedział kapitan całkiem poważnie. — Bez pomocy równie drobnych jej wrogów 
zostaliby zniszczeni lub wyparci z całego kraju. Straciliby możność pracy i 
życia. 

Chłopcy z niedowierzaniem kręcili głowami: jak to? Człowiek 
miałby ulec w walce z muszkę? Wydawało im się to co najmniej przesadę. 

— Czy pan słyszał o podobnym wypadku? — zapytał Stefan. 

Kapitan poważnie skinął głową. 

— Opowiem wam o nim po drodze do domu. 

— No, to chodźmy — zawołał Jurek z niezwykłą gotowością. 
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Wszyscy się roześmiali, bo Jurek zawsze marudził gdy trzeba 
było wracać, a tym razem pierwszy zerwał się na nogi. Ruszyli całą gromadką 
wzdłuż rzeki i kapitan znów zaczął opowiadać: 

— Człowiek stworzył cała naukę o hodowli i ochronie roślin, 
które uprawia. 

Wynalazł cały szereg środków chemicznych i innych sposobów 
zwalczania szkodników, które niszczą mu plony. Ale przecież nie przewidział 
wszystkiego. Tak na przykład sprawa pewnego drobnego czerwia wywołała w Stanach 
Zjednoczonych nie byle jakie zamieszanie i omal nie skończyła się ruinę 
wszystkich właścicieli sadów pomarańczowych i cytrynowych w Kalifornii. Liszki 
tego czerwia przyjechały do Ameryki aż z Australii na jakimś statku wiozącym 
ładunek owoców, po czym czerwie tak się rozmnożyły i z taką żarłocznością 
zaczęły niszczyć kalifornijskie sady, że zdawało się iż nic ich nie uratuje od 
zupełnej zagłady. 

Nie pomogło opylanie i opryskiwanie drzew trującymi środkami 
chemicznymi: liszki rozwijały się nadal i niszczyły jeden sad po drugim. Było 
ich coraz więcej. Zajmowały coraz rozleglejsze tereny i — zwyciężały człowieka, 
który sam nie umiał sobie z nimi dać rady. 

Wtedy właściciele sadów, zagrożeni zupełną utratą mienia, 
zwrócili się o pomoc do przyrodników, i oto jednemu z nich udało się pozyskać 
sprzymierzeńca w postaci pewnej australijskiej biedronki. Zauważono mianowicie, 
że pomarańczowy szkodnik w swoim rodzinnym kraju, w Australii, nie jest wcale 
tak groźny jak w „Kalifornii”, ponieważ ma tam zaciekłego wroga w osobie owej 
biedronki, która stale na niego poluje. Sprowadzono więc biedronki i całą sprawę 
pozostawiono im do załatwienia. Możecie sobie wyobrazić, jak chętnie zabrały się 
do roboty i jak szybko się rozmnożyły, znalazłszy obfitość „zwierzyny” w 
zawojowanych przez szkodniki sadach. W ciągu jednego roku sady odżyły, w 
następnym zaś nie można było w ogóle znaleźć pomarańczowych czerwi w całej 
Kalifornii. 

— A, co się później stało z biedronkami? — zapytał Jurek. 

— Hm. Część ich zapewne wyginęła — odrzekł kapitan. — Zostało 
tyle, dla ilu starczy pożywienia. Na tym właśnie polega cudowna równowaga świata 
zwierzęcego i sens walki o byt. 
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XIV

Deszcz

 


Kapitan Strzelichowski musiał wracać do pułku. Prawie cała 
załoga fortu Klakli odprowadzała go do autobusu: profesorostwo Jarynowie z Alą, 
doktor Grzywacz ze Stefanem, wreszcie Adaś i Jurek z mamusią. Klakla niósł 
walizkę, a Julcia akurat musiała pójść do sklepu Holtzmana, więc też się 
przyłączyła do tej karawany. 

— Wyjeżdżam tak uroczyście, jakby co najmniej w podróż dokoła 
świata — żartował kapitan, żegnając się ze wszystkimi. — A przecież zobaczymy 
się za parę dni: wpadnę do was na niedzielę. 

— A przylecisz? — zapytał Adaś. 

— Może przylecę samolotem którego dnia, żeby spojrzeć na was 
z góry. 

Pani Zofia uśmiechnęła się do męża i położyła mu rękę na 
ramieniu. 

— Tylko nie za nisko, Witku — powiedziała. 

— Nie, nie — odrzekł uspokajająco. — No, więc zobaczymy się w 
sobotę wieczorem — dodał, wsiadając do autobusu. 

Silnik zawarczał głośniej, trzasnęły drzwi i tuman kurzu 
wywinął się spod kół samochodu. 

Właśnie wtedy upadły pierwsze krople deszczu. Ten deszcz nie 
tylko wywołał popłoch wśród odprowadzających i nie tylko przemoczył 
wszystkich do nitki zanim zdołali schronić się w pensjonacie: pokrzyżował 
również plany niedzielne i stał się początkiem dalszych wypadków, które na 
zawsze utkwiły w pamięci mieszkańców fortu Klakli. 

Zaczął padać po południu, od razu rzęsiście i gwałtownie. Gdy 
już chłopcy z Alą siedzieli na werandzie przebrani w suche odzienie – lunął z 
głośnym szumem, pluskiem i szelestem liści, i pędzony wiatrem, gnał fala za 
falą, przesłaniając widok szarą zasłoną, jakby utkaną z wodnych frędzli. Padał 
do wieczora, w nocy zaś bębnił po dachu i dzwonił o szyby, szemrząc nudnie i 
jednostajnie w ciemności. 

Ranek wstał mętny i rozmazany. Chmury szły poniżej grzbietów 
gór, strzępiły się o wierzchołki świerków, nieomal ocierały się o dach domu. 
Deszcz padał... 

Padał uporczywie, równo i gęsto. Dryndolił w rynnach i 
chlipiąc, wyskakiwał strumieniami z ich otwartych paszcz do podstawionych 
cebrzyków. Ciapał po łące przed domem, ciurkał po stosie desek przy drodze, 
siąpił w liściach drzew, bańczył się w kałużach koło drwalni, spływał ze schodów 
werandy i kapał wielkimi kroplami z belek okapu. 

W południe udawał, że przestanie, ale tylko przez chwilę: od 
Krzywicy w wąską dolinę Raby wtłoczyły się nowe zastępy chmur i znów długie 
mietlice dżdżu z wiatrem zaczęły zamiatać świat dokoła. 

Po obiedzie, który przeszedł nudno i grymaśnie, deszcz padał 
dalej. Był coraz bardziej uparty i coraz ulewniejszy. Mogło się zdawać, że 
będzie tak padał bez końca. 

Tymczasem na podwórzu powstało prawdziwe jezioro, do którego 
wpadało kilka małych strumyczków ze wzgórza za domem. Wszystkie bruzdy między 
zagonami w ogrodzie warzywnym wypełniła woda, a droga do rzeki sama zamieniła 
się w płytką rzekę, powoli płynącą ku leszczynom. 

Wieczorem przyszedł Kacper Stępień i przyniósł niepokojące 
wiadomości. Chłopcy zobaczyli go z daleka, jak okrywszy głowę i ramiona zgrzebną 
płachtą, brnął przez rozmokłą drogę po kostki w wodzie. Wszedł do kuchni, 
otrząsnął się jak zmokła kura i zaczął opowiadać. 
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— Co się dzieje na rzece — aż strach. Woda idzie pod samym 
sklepem Holtzmana i sięga już jezdni na moście. Pod Pcimiem zerwała kładkę i 
zalała wszystkie łąki. Krzaki i drzewa, powyrywane z korzeniami, utworzyły 
zatory przy palach mostu; szturmują tak mocno, że aż się przęsła trzęsą. Koło 
Krzywicy nurt podmywa szosę. A zboża i siana co płynie na Rabie, je-jej! 

— A nasz zamek? — zapytali chłopcy. 

— Zamku nie ma. Ani tej wysepki nie widać. 

— A kładka? 

— Oho! Kładka to pewnie teraz płynie gdzieś koło Myślenic. 

Kacper bardzo był strapiony tym wszystkim: pastwisko nad 
rzeką, gdzie się z nim zaznajomili, całe stało pod wodą; nie wypędzał nawet 
bydła tego dnia, bo i gdzie? Pasło się przy domu na górze. Inni też swoich krów 
nie przygnali. 

Posiedział, osuszył się trochę, dostał gorącej herbaty i 
poszedł w ciemną noc i deszcz po niewidzialnej ścieżce koło potoku, który teraz 
rwał z góry jak wodospad. 

W nocy Adaś obudził się nagle. Jego poduszka była mokra: to 
woda zaczęła przeciekać przez jakąś szparę w dachu. 

Zawołał Jurka i we dwóch przesunęli łóżko na środek pokoju. 
Krople kapały teraz z sufitu na podłogę, więc podstawili na to miejsce miednicę. 

Jurek wyjrzał oknem, ale nie mógł nic dostrzec w ciemności 
poza tym, że deszcz pada w dalszym ciągu. Obaj natomiast usłyszeli głuchy szum i 
łoskot, inny niż szum wiatru i deszczu, do którego zdążyli już przywyknąć. 

— Co to może być? — zastanawiali się przez chwilę. 

— To chyba rzeka tak huczy — powiedział Adaś. — Będzie 
powódź. 

Długo nie mogli usnąć. Dopiero gdy zaczęło świtać, sen ich 
zmorzył. 
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XV

Powodź

 


Tego dnia zaczęło się oblężenie Fortu Klakli. Oblężenie przez 
wodę. 

Wzburzona, oszalała Raba wypowiedziała ludziom wojnę i 
wystąpiwszy z brzegów, odcięła pensjonat od szosy. Wszelka łączność ze światem 
została przerwana tak nagle i niespodzianie, że nie zdołano nawet przygotować 
najkonieczniejszych zapasów żywności, i położenie mieszkańców stawało się z 
godziny na godzinę poważniejsze. 

Szum i huk, który Adaś i Jurek słyszeli w nocy, istotnie 
szedł od rzeki. Chłopcy ujrzeli z rana, jak ciemne spienione fale bałwanią się 
między leszczyną i pędzą po łące, sięgając już niemal ogrodu warzywnego. 
Czereśnie w sadzie gięły się pod ich naporem, a łan pszenicy obok sadu znikł pod 
wodą zupełnie. 

Raba była teraz zaledwie o pięćdziesiąt kroków od domu, 
szeroka na pół kilometra, groźna, wściekła, rycząca. Niosła na swym kipiącym 
nurcie całe stogi siana, snopy zboża, deski, drzewa i krzaki. W pewnej chwili 
Stefan zauważył cały dach, zerwany widocznie z chaty i płynący środkiem koryta. 
Potem zaczęty płynąć sprzęty domowe, gęsi i kaczki, a na połamanym łóżku — 
miauczący rozpaczliwie kot. 
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Dzieci patrzyły ciekawie na ten widok. To było takie 
niezwykłe. Ale gdy Adaś powiedział, że to przecież ludzki dobytek porywa rzeka i 
niszczy, posmutniały i nagle zrozumiały, jakie nieszczęście nawiedziło kraj. 

— Skoro płyną sprzęty i nawet strzechy, to przecież chaty są 
zrujnowane. Ludzie zostali bez domów... 

— Skoro płynie zboże, i siano, i ptactwo domowe, to nie będą 
mieli co jeść... 

— Skoro powódź porwała im dobytek i zburzyła gospodarstwa, to 
nie wiadomo, czy bodaj z życiem uszli, czy nie potonęli... 

Potężna rzeka, ta sama, która poruszała tartaki i 
elektrownie, która obracała koła młynów, spławiała drzewo i towary, która 
pracowała dla człowieka, zastępując mu swą siłą dziesiątki maszyn parowych, ta 
sama rzeka teraz niszczyła owoce własnej i ludzkiej pracy. 

W południe, z okropnym trzaskiem belek i kwikiem wydzieranych 
z drzewa żelaznych klamer, runął most. 

Ostatnim człowiekiem, który odważył się po nim przejść na 
chwilę przedtem, był doktor Grzywacz. Poszedł do sklepu Holtzmana, aby kupić 
trochę najkonieczniejszych produktów spożywczych i zapałek, których brak było w 
pensjonacie. Wziął plecak i  ̶  trzymając się poręczy  ̶  
przebrnął przez kipiel wodną, która pędziła wierzchem, zmywając pokład. 
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Wracał, 
gdy most już chwiał się i dygotał na podmytych palach. W pewnej chwili woda 
wyrwała kilka desek z przęsła, po którym szedł. Potężny prąd walił w poręcz 
wszystkim, co unosiło się na powierzchni. Doktor posuwał się wolno zanurzony po 
pas i nagle zapadł aż po barki w wyrwę. Ale nie puścił poręczy i zdołał 
wydźwignąć się na nią. 

Siedząc okrakiem na grubej belce, posuwał się dalej i 
wreszcie dotarł do brzegu. 

Dzięki jego ryzykownej wyprawie, załoga Fortu Klakli nie 
została pozbawiona soli i ognia. Natomiast zapas cukru u Holtzmana był już 
wyczerpany, a inne towary, złożone w piwnicy, zalała woda. 

Rzeka wzbierała ciągle, a deszcz nie przestawał padać. 

Profesor Jaryna, w obawie, że powódź ogarnie także i dom 
mieszkalny, zorganizował wyprawę do chaty Stępnia na Garbatą Górę i przygotował 
tam dla wszystkich pomieszczenia. 

Aby ułatwić wejście na oślizgłą od deszczu, gliniastą 
pochyłość, przeciągnął między drzewami sznury i poprzybijał żerdzie. Teraz nawet 
w nocy mogliby się tam d ostać przy świetle elektrycznych latarek. 

Prócz tego ojciec Ali wyznaczył nocne dyżury, aby nagły, 
jeszcze większy wylew Raby nie zaskoczył znienacka mieszkańców. Dyżurować mieli 
kolejno: pan Jaryna, doktor Grzywacz i stangret Klakla. 

Ala i Stefan omal nie pokłócili się potem o to, który z 
tatusiów dokonał ważniejszej rzeczy: profesor Jaryna, czy doktor Grzywacz. Oboje 
byli dumni i pysznili się przed sobą: Ala tym, że jej ojciec jest właściwie 
komendantem załogi i że tylko przy pomocy Klakli zrobił wejście na Garbatą Górę, 
i że o wszystkim myśli, i wszystko umie urządzić; Stefan zaś tym, że jego ojciec 
z narażeniem życia przebył most, że nie bał się pójść, że jest taki dzielny i 
odważny. 

Tylko Adaś i Jurek przycichli i zostali jakby usunięci w 
cień: ich ojciec wyjechał przed samą powodzią i nie mógł zostać bohaterem w 
obronie Fortu Klakli... 

Na dobitek takim właśnie bohaterem został wieczorem tego dnia 
Kacper Stępień, przynosząc dla mieszkańców pensjonatu garniec miodu, który mógł 
im zastąpić cukier. 

Ala i Stefan jednomyślnie uznali ten czyn za wielką zasługę w 
obronie oblężonej twierdzy. Strzelichowskich nie zapytali nawet o zdanie w tej 
sprawie. Kacper zresztą nie zwrócił większej uwagi na to, co się mówiło o 
miodzie. 

— Mamy haw całą pasiekę — mruknął. — Nie bieda nam: nas 
powódź nie zalała. 

Opowiadał potem, co się działo w Stawach, kiedy przyszła 
wielka woda. Było to o świcie. Ludzie się tam wprawdzie niepokoili w dolinie, bo 
rzeka rwała coraz wyżej, pod same grzbiety wałów ochronnych, ale przecież nikt 
nie myślał o takim nieszczęściu, jakie się zdarzyło. Bo oto wały rozniosło w 
kilku miejscach na raz, jakby garścią je rozgrodził, i spiętrzone wody runęły w 
dolinę tak nagle, że nikt suchą nogą nie wyszedł. 

Ratowali się jak mogli na kilku czółnach i w bród po pas, 
albo i po ramiona. Ale woda parła przez wyrwy w wałach tak gwałtownie, że mało 
kto zdołał chociaż bydło z obory wypuścić, o tym zaś żeby sprzęty z chaty 
powynosić, to i mowy nie było. 

Pewnie i dzieci tam czyjeś potonęły, nie wiadomo tylko czyje, 
bo ludzie na wałach siedzą, jak na wyspach, odcięci zupełnie, ci zaś, co wyżej 
mieszkali i schronili się na poddaszach, też na brzeg dostać się nie mogą. 
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Nikt tam teraz do nich nie dopłynie, nawet łodzią, bo prąd 
wartki, kręty, pełen wirów i uskoków, każde czółno wywróci, albo na środek rzeki 
wciągnie. Pewnie i jeść nie mają co, i chłód im dokucza, ale nie ma sposobu im 
pomóc. 

— A stawy pana Krzystyniaka? — zapytał Jurek. 

Nie było stawów. Nie było ogrodów. Nie było plantacji 
truskawek ani pól ze zbożem, ani buraków, ani kartofli. Raba pędziła przez Żyzną 
Dolinę, pokrywając grubą warstwą piasku i kamieni uprawną ziemię. Raba toczyła 
się całą szerokością między górami, wzdymała się groźnie ryczącą falą na 
przeszkodach, waliła w budynki pogrążone po okna, po okapy dachów, po sterczące 
kominy... Raba wdarła się w dawne swoje dziedzictwo, które odebrali jej ludzie, 
i obracała wniwecz ich wieloletnią pracę. 
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XVI

Odsiecz

 


Trzeciego dnia deszcz ustał, ale niskie chmury i mgły kłębiły 
się nadal między górami, a poziom wody w rzece podniósł się jeszcze. Niebo szare 
i ciężkie wisiało nad Fortem Klakli jak gruba pierzyna. Z jarów i dolin, z lasów 
i grzbietów górskich parowała wilgoć i wsiąkała w strzępy obłoków, które pruły 
się na szczytach i wlokły się leniwie dokoła. Karolika i Krzywicy nie było 
widać; nawet Góra Garbata tonęła do połowy w gęstych chmurach i oparach. 

Chłopcy i Ala poszli na brzeg Raby, która teraz płynęła tuż 
za ogrodem, podmywając grzędy marchwi i cebuli. Długimi wiciami wyławiali z wody 
wszystkie przedmioty unoszone przez prąd w pobliżu i składali na stos. Było tam 
kilka snopów żyta, kulawy stołek, rozbity cebrzyk drewniany, szczapy drewna, 
żerdzie z płotów, dziurawy but, kilka jabłek, drewniane grabie i niezliczona 
ilość odłamków desek, klepek i przeróżnych, śmieci. 
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Właśnie wspólnymi siłami ciągnęli ku brzegowi spory koszyk z 
wikliny, gdy nagle Adaś odwrócił się żywo i zaczął nasłuchiwać. 

— Zdaje mi się, że leci samolot — powiedział. 

Nadstawili uszu i zaraz usłyszeli charakterystyczny warkot 
silnika. Ale samolotu nie było nigdzie widać. 

Może krążył nad chmurami? A może zgubił się w ich szarych 
kłębach i po omacku szukał ziemi, narażając się na zderzenie z pierwszym lepszym 
wzgórzem? 

Na próżno czekali na jego ukazanie się: po chwili dźwięk 
silnika oddalił się i umilkł. 

Pobiegli do domu, aby zawiadomić o tym rodziców. I oto, gdy 
na wszczęty alarm wszyscy wyszli na drogę, warkot silnika dał się słyszeć znowu. 
Tym razem był wyraźniejszy i bliższy. Potężniał, zbliżał się, zabrzmiał gdzieś 
całkiem nisko i minąwszy Stróżę, cichł w stronie Myślenic. Ale zawrócił stamtąd 
i niósł się znów wzdłuż Raby, coraz głośniejszy i jakby niespokojny czy 
zniecierpliwiony. 

Wtem urwał nagle tuż nad domem. 

Wszyscy patrzyli w górę. W gęstej parze obłoków coś szumiało 
i świszczało. Raz po raz, jak karabinowe strzały, huknęły wybuchy rozgrzanych 
cylindrów. 

Nagle między strzępami najniższej warstwy chmur jak cień na 
matowej szybie wyłoniła się sylwetka samolotu. Urosła, stała się wyraźniejsza, 
wychynęła zupełnie pod pułap mgły i gnała ze świstem w dół. 
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Gdy maszyna znalazła się na wysokości dachu, silnik zawarczał 
znowu. Z gondoli wychyliła się głowa pilota i — wszyscy zaczęli krzyczeć co sił: 

— Tatuś! 

— Witek! 

— Kapitanie! 

Przez sekundę widać było, jak pilot uśmiecha się i macha 
ręką, potem zaś, kiedy samolot przemknął jak pocisk nad fortem Klakli, w 
powietrzu rozwinęła się czerwono-biała płócienna wstęga z ciężarkiem i upadła u 
nóg Stefana, który podniósł ją i oddał ojcu. 

W woreczku wszytym do wstęgi był list do matki Jurka i 
Adasia, oraz kartka do chłopców ze wskazówkami, w jaki sposób mogą porozumieć 
się z załogą samolotu. 

— Wyłóżcie przed domem znaki z ręczników — pisał kapitan. — 
Dwa ręczniki leżące obok siebie równolegle oznaczają: „Niczego nam nie brak”. 
Dwa ręczniki ułożone na krzyż: „Nie mamy żywności”. Dwa ręczniki tworzące kąt 
prosty: „Potrzebujemy cukru”. Trzy równoległe ręczniki: „Potrzebna pomoc 
lekarska”. I tak dalej. 

Znaków było kilkanaście. Podczas gdy je odczytywali, samolot 
kapitana krążył nad ziemią, niemal ocierając się o zbocza gór, zamykających 
wąską dolinę Raby. Patrzącym zdawało się, że lada chwila zaczepi o drzewa. Tylko 
pani Strzelichowska była spokojna i uśmiechnięta: za sterem siedział przecież 
jej mąż; wiedziała, że potrafi panować nad maszyną i nie chciała, aby ktokolwiek 
pomyślał, że ona nie jest pewna, iż mu się nic złego nie stanie. 

Stefan pobiegł po ręczniki i wraz z Jurkiem ułożyli cztery z 
nich na trawie. 

— Potrzebujemy cukru! — wolał jeden sygnał. 

— Nie mamy żywności! — głosił drugi. 

Wtedy samolot zwinął się w ostrym skręcie i z daleka sunął 
nad dom. Gdy był już blisko, w gondoli ukazała się postać obserwatora, który 
stał wychylony za burtę, trzymając oburącz obszyte płótnem paczki. 

Bęc! Bęc! — dwa worki gruchnęły w miękkie skiby wilgotnej 
ziemi ogrodu. 

To były zapasy: chleb (zabrakło go już pierwszego dnia 
powodzi), wędliny, masło i cukier. 

— Nareszcie skończą się buraki i marchew na pierwsze 
śniadanie — westchnął Adaś, któremu dokuczyły już jarzyny i kasze, przyrządzane 
przez Marcysię trzy razy dziennie. 

— Chleb! Chleb! — wołali wszyscy, bo przecież nie ma nic 
bardziej pożądanego, niż chleb powszedni, gdy go zabraknie. 

Tymczasem kapitan Strzelichowski, zatoczywszy jeszcze jeden 
łuk nad oblężonym przez Rabę Fortem Klakli, zniżył się nad samą wodę i zaczął 
oddalać się w górę rzeki, tam gdzie w ciasnej gardzieli między Pcimiem a Żyzną 
Doliną kłębiły się najniższe chmury. 

— Dokąd tatuś poleciał? — zdziwił się Jurek. — Przecież 
lotnisko jest w przeciwnej stronie. 

— Poleciał ratować od głodu innych, może bardziej niż my 
zagrożonych ludzi — odpowiedziała mamusia. — Pomyśl, że tam na wałach koło 
Stawów koczują biedacy, którzy od wczoraj zapewne nic nie jedli. W tym samym 
położeniu znajdują się w tej chwili setki nieszczęśliwych powodzian. Któż im 
dopomoże, kto doda im otuchy, jeśli nie lotnicy? Tylko samolotem można się do 
nich dostać. Tylko z powietrza można im dostarczyć żywności. 

Tylko lotnictwo może zawiadomić ekspedycje ratunkowe i rząd o 
rozmiarach klęski. 

— Więc czemu wcześniej nie wysłano samolotów? — spytał 
Stefan. 

— Wcześniej?! — zawołali jednocześnie Adaś i Jurek. — 
Wcześniej nie było przecież widać dalej niż na pięćdziesiąt metrów, tak lało. 

— Pięćdziesiąt metrów samolot przebywa w ciągu sekundy — 
powiedział doktór Grzywacz. — Lot w takich warunkach w górach, to pewna śmierć. 
I dziś nie jest bezpiecznie zapuszczać się w doliny, gdy chmury płyną poniżej 
szczytów. Nie każdy pilot zdobyłby się na taką odwagę. Ale pan Witold z 
pewnością da sobie radę. 

— Ba, nasz tatuś! — z dumą powiedział Adaś. 

— Tatuś zawsze da sobie radę w powietrzu — potwierdził Jurek. 

Obaj nabrali dawnej pewności siebie: ich ojciec też stał się 
bohaterem, i to bohaterem nierównie większej miary, niż ci, którzy dotąd bronili 
fortu Klakli. Nie tylko swoim przybył z odsieczą, lecz ratował dziesiątki innych 
ludzi, którzy ulegli w walce z powodzią. 
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XVII

Na ratunek

 


Kapitan Strzelichowski był jednym z pierwszych lotników, 
którzy zdołali przebić się przez mgły i chmury, broniące dostępu do okręgów 
objętych klęską powodzi. 

Gdy tylko pułk lotniczy został zaalarmowany przez władze, 
ruszyły do startu cztery samoloty i wzbiwszy się w powietrze, znikły natychmiast 
w falach deszczu i w niskich obłokach. Trzy z nich wróciły po upływie pół 
godziny. Załogi meldowały kolejno, że przebycie pierwszych nawet wzgórz jest 
niemożliwe, ponieważ chmury leżą tam na samej ziemi grubą, kilkusetmetrową 
warstwą. 

Czwarty samolot, pilotowany przez kapitana Strzelichowskiego, 
zapuścił się nisko nad ziemią w labirynt dolin i cieśnin między wzgórzami, 
niemal dotykając podwoziem gałęzi drzew. Po trzykroć zawracał, natrafiając na 
zamknięte ze wszech stron pułapki, do których zaprowadziły go poszukiwania 
przejść. W jednym z takich kotłów wśród gór przykryły go chmury tak nisko, że 
nie mógł znaleźć miejsca, przez które się tu dostał. Krążył ze dwadzieścia minut 
nad ziemią, zanim zdecydował się przebić z powrotem przez biała masę pary w górę 
i wrócić na ślepo na wysokości tysiąca metrów nad lotnisko. 

Zniżał się potem ostrożnie, zatopiony w mlecznej toni, nie 
widząc nawet końców skrzydeł samolotu i bynajmniej nie będąc pewien, czy 
rzeczywiście nad lotniskiem się znajduje. Na stu metrach jeszcze były chmury. Na 
pięćdziesięciu także... Lada chwila mógł zawadzić o maszt radiostacji, o komin, 
o drzewo... 

Wreszcie ukazała się mętna, zamazana deszczem i strzępami 
obłoków ziemia. Na prawo dojrzał szeroką, rozlaną po polach Wisłę. Poznał tor 
kolejowy i szosę pod Wieliczką. 

Na lewo był Kraków i lotnisko. 

Lądował po trzygodzinnym locie, coraz bardziej niespokojny o 
los dzieci i żony. 
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Wiadomości, które tymczasem nadeszły drogą telefoniczną i 
telegraficzną, brzmiały groźnie: San, Dunajec, Sawa i Soła wylały równie silnie 
jak Raba. Wszędzie mosty i drogi były zerwane lub podmyte. Sanok, Rzeszów, 
Tarnów, Nowy Sącz, Bochnia, Wadowice, Zator – wszystko to stało pod wodą. 

Jednocześnie organizowano pomoc. Oddziały saperów z pontonami 
i łodziami na samochodach ciężarowych posuwały się szosami, jak daleko można 
było dojechać w głąb nawiedzonych klęską okolic. Wisłą płynęły do Puław, 
Sandomierza i Krakowa statki, aby przedostać się do zalanych miejscowości nad 
Dunajcem i Sanem. Na lotnisko zwożono paczki z żywnością i ciepłą odzieżą. 

Ale komitet ratunkowy niewiele wiedział o sytuacji w górnym 
biegu rzek i ciągle żądał wywiadu lotniczego tam, gdzie połączenia telefoniczne 
i telegraficzne zostały zerwane. 

Wobec tego podjęto nowe próby. Wszystkie eskadry wysłały swe 
samoloty w powietrze mimo panującej mgły i deszczu. Kilka załóg dostało się do 
Dębicy, Tarnowa i Mielca, które, dzięki swemu niskiemu położeniu w dolinach 
Wisłoki i Dunajca, były łatwiej dostępne. 

Kapitan Strzelichowski i trzej inni piloci usiłowali przebić 
się do Nowego Targu i Nowego Sącza, ale znów na próżno. Kapitanowi udało się 
dotrzeć tylko do Bochni. Dalej wąska dolina Raby upchana była chmurami jak watą. 

Dopiero nazajutrz, ryzykując życie, kapitan doleciał do 
Myślenic i skierował swój samolot w dobrze znany, ciasny i kręty korytarz gór, 
wiodący nad wzburzonym korytem rzeki – do Stróży. 

Leciał nisko, tuż nad szosą, która wiła się obok Raby, ale 
mimo to raz po raz chmury otulały go nieprzeniknioną bielą wilgotnej pary. W 
takich chwilach zacinał zęby i cały zamieniał się we wzrok, gotów szarpnąć ster 
gdy tylko z mgieł wychyli się ku niemu zbocze grożące rozbiciem maszyny. Lada 
moment oczekiwał zderzenia i czuł w napiętych do ostateczności nerwach mający 
nastąpić wstrząs, łoskot i trzask, które jednak jakoś nie następowały. 

W pewnej chwili, gdy już dostrzegł zburzony jaz i czarny młyn 
u skraja zalanej wodą szosy, rzuciły się na niego ciężkie, wzdęte wiatrem, 
obłoki i zasłoniły wszystko. 

Tym razem jednak nie cofnął się: był zaledwie o parę 
kilometrów od Fortu Klakli. 

Liczył sekundy: — Raz – dwa – trzy – cztery... 

— Zakręt — pomyślał. 

Wlepiwszy wzrok w busolę, skręcał wolno i liczył dalej, 
regulując łuk skrętu. Opadły go wątpliwości, czy dobrze wymierzył, czy leci 
pośrodku cieśniny. Wiedział przecież, że na prawo i na lewo piętrzą się góry, 
nie dalej niż o sto metrów od końców skrzydeł. Mógł na nie wpaść, nie widząc ich 
wcale. 

Po piętnastu sekundach wyrównał maszynę i dostrzegł między 
chmurami w dole resztki zerwanego mostu. To było w tej samej chwili, gdy chłopcy 
usłyszeli nad rzeką szum silnika. Potem ominął Krzywicę i – ciągle wśród oparów, 
które tylko od czasu do czasu rozstępowały się pod samolotem – wziął kierunek na 
pensjonat. 
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Okrążając Krzywicę, zauważył, że chmury w kierunku Rabki i 
Nowego Targu idą wyżej. 

— Dolecę tam — powiedział sobie. — Teraz – uwaga! 

Szedł skośnie w dół, ale w samą porę dostrzegł, że już mija 
dom i że wyjdzie z chmur za późno, aby go zobaczyć przed sobą. Dodał więc gazu i 
u wejścia do doliny raz jeszcze zaryzykował ostry skręt. 

Obłoki przed nim rozstępowały się zwolna. Teraz obliczył 
dobrze: zamknąwszy gaz, zobaczył stojących przed domem. Widział, jak krzyczą i 
wymachują rękami. Byli wszyscy. 

Zdrowi i cali. A Raba nie groziła im dotąd. 

— Chwała Bogu! — pomyślał. 

Rzuciwszy list w woreczku meldunkowym z płócienną wstęgą, 
następnie zaś worki z żywnością, poleciał dalej. 
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W Żyznej Dolinie zostawił na wałach połowę ładunku. Musiał w 
tym celu kilkakrotnie nalatywać nad wały i zawracać, aby obserwator mógł celnie 
rzucić paczki, bo wał był wąski i gęsto obsadzony ludźmi. 

— Przyślę wam saperów z łodziami — napisał na kartce, którą 
rzucił wraz z workiem ubrań. — Odwagi! Uratujemy was. 

Widział, jak wyciągają się ku niemu błogosławiące ramiona 
nieszczęśliwych. Potem gnał dalej, mając pod sobą spienioną Rabę, po bokach – 
stoki gór, nad głową zaś – niskie chmury. 

Przelatywał nad zburzonymi mostami; minął zakręt szosy z 
olbrzymią wyrwą, przez którą, waliła woda; sunął nad zrujnowanymi domostwami, 
które obsunęły się wraz z ziemią po pochyłości wzgórz, i wreszcie, 
przeskoczywszy przełęcz między Rabę a Dunajcem, zobaczył Nowy Targ. 

Tu zrzucili resztę zapasów i wykonali kilka zdjęć 
fotograficznych, po czym polecieli dalej nad Dunajcem, przez Nowy Sącz, 
Zakliczyn i Tarnów – do Wisły, fotografując wszędzie zalewy i notując na mapie 
sytuację. 

W dolnym biegu rzek była ona groźniejsza jeszcze niż w 
górach. Między Wisłoką, Dunajcem, Rabą i Wisłą utworzyło się jedno wielkie 
jezioro, które zatopiło kilkadziesiąt wsi i miasteczek. Ponad dwa tysiące 
kilometrów kwadratowych uprawnej ziemi było pod wodą. 

Ludzie koczowali na małych wzniesieniach, na wałach i na 
strzechach chat. Bydło, konie, ptactwo domowe błądziło po nasypach dróg, 
odciętych przez zerwane mosty. Całe stada gęsi i kaczek spływały z prądem ku 
Wiśle. Między zalanymi chatami tworzyły się zatory ze snopów zboża i stogów 
siana... 

Pod Bochnią pracowali już saperzy: wielkie łodzie i pontony 
przewoziły powodzian z zagrożonych miejsc na suchy ląd, żołnierze umacniali 
ochronne wały i tamy, samochody dostarczały żywności. 

Na lotnisku w Krakowie panował gorączkowy ruch. Dwie załogi 
dotarły do Jasła i Krosna, i powróciły stamtąd z wiadomościami. Raport kapitana 
Strzelichowskiego uzupełnił te dane. Sztab powodziowy przygotowywał dalszą 
akcję. Szły rozkazy do saperów, do organizacji gminnych, straży ogniowych i 
harcerzy. Startowały nowe załogi na samolotach, bo wypogodziło się na południu: 
można już było polecieć nad Sołę i wedrzeć się w głąb Beskidu Śląskiego. Wysłano 
również patrole lotnicze do Sanoka i Rzeszowa. 

Loty trwały do późnego wieczora. Samoloty wojskowe przewiozły 
tego dnia sześć tysięcy kilogramów żywności i przeszło tysiąc kilogramów innych 
przesyłek. Ogłoszono przez radio sposób wykładania na ziemi sygnałów i ludzie 
odcięci od świata mogli wreszcie porozumieć się z lotnikami. 

Ratunek przybywał z powietrza. Otucha wstępowała w serca 
zgnębionych klęskę rozbitków. A w ślad za samolotami płynęli saperzy i jechały 
samochody ratowniczych ekspedycji. 
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XVIII

Odbudowa

 


Kapitan Strzelichowski dopiero w tydzień później mógł przyjechać do Stróży. 

Autobus kursował okrężną drogą do Myślenic. Dalej szosa była tak zawalona drzewami i zwałami ziemi, która poobsuwała się z gór, że trzeba było iść pieszo. 

Młyn stał bezczynnie, bo młynówka została po brzegi wypełniona kamieniami, naniesionymi tu falą powodzi. Jaz był zrujnowany: woda wydarła spomiędzy słupów faszynę i wielkie głazy, wymiotła umocnienia z brzegów i wyrównała dno tak, że poziom rzeki znalazł się poniżej przepustu młynówki. 

Stara lipa, na której dzieci bawiły się w rodzinę małp, została wyrwana wraz z półmorgowym kawałem brzegu i zmyta precz do Wisły, jak wątła kępa darniny. Wszystkie pola zamulone, usiane kamieniami lub pokryte hałdami piasku. Zniesione płoty, powywracane budynki z załamanymi dachami... 

Jeszcze większe szkody powstały nad dolnym brzegiem rzeki: uszkodzone elektrownie, zawalone mosty kolejowe, pozrywane wały, rozmyte szosy, całe wsie zrównane z ziemią... 

Tysiące rodzin zostało bez chleba i bez dachu nad głową. Wielu ludzi straciło życie, przepadły zbiory, wyginął inwentarz, kwitnący kraj zamienił się w pustynię. . 

Kapitan opowiadał o tym wszystkim aż do wieczora. Trudno było uwierzyć, jak straszliwe spustoszenie wyrządziła ta Raba, płynąca już teraz spokojną, przejrzystą, wąską wstęgą przez poczerniałą od powodzi dolinę. 

Dzieci słuchały smutne i przygnębione. Wakacje i zabawy straciły nagle cały urok w ich oczach. Smutek i ponury nastrój zapanowały w Forcie Klakli. 

Ale nazajutrz do Stróży przybyła kompania saperów, stawiać most i porządkować szosę. Od razu wzięli się do roboty. Ruszyły furmanki po żwir, po piasek, po drzewo. Zastukały topory, zazgrzytały piły, poleciały wióry, posypały się trociny. 
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Przychodzili ludzie smutni, ze zwieszonymi głowami – wiadomo, powodzianie. Przystawali, patrzyli, aż wreszcie ten i ów zaczynał pomagać. To belkę podźwignął, to klin wbił, to ziemię odgarnął znad rowu. Pomagali z własnej ochoty, boć dla nich ten most stawał znów na palach. Pomagali coraz lepiej i już na wyścigi z saperami zaczęli sami od drugiego brzegu stawiać przęsło pod kierunkiem oficera. 

Miała ta robota trwać trzy dni, a trwała dwa. 

Do uprzątania szosy zgłosiło się stu ochotników. Zgłosił się też kapitan z dziećmi. 

Dostali taczki i łopaty. Pracowali jak inni i jakoś weselej im się zrobiło. 

A gdy saperzy ze śpiewem odmaszerowywali dalej, by stawiać mosty i naprawiać drogi, odprowadzali ich wszyscy okoliczni mieszkańcy. 

Pogwarzyli potem, poradzili nad swą biedą i nazajutrz od świtu ruszyli na zrujnowane pola do grodzenia płotów, do wybierania kamieni, do sypania nowych wałów ochronnych. 

Zawrzało życie nad rzeką. Przyszły transporty żywności z całej Polski, jak długa i szeroka. Przyszło drzewo z rządowych tartaków na odbudowę chat. Zjechały komisje rozdzielać pomoc i wsparcia pieniężne. Przybyli inżynierowie, aby sporządzić plany regulacji rzeki. Obsychała ziemia i osuszano łzy biedaków. Nie zostawiono ich swemu losowi. 

Oczyszczano i pogłębiano młynówkę. Budowano nowy jaz. Sypano nowe groble między stawami. 

Jeszcze przed wyjazdem dzieci ruszył młyn, a w miasteczku naprawiono elektrownię i tartak. Rzeka znów zaczęła pracować dla ludzi. 

— Za kilka lat zostanie uregulowana — powiedział kapitan. — Wtedy powódź na zawsze przestanie grozić dolinom i dobrobyt zapanuje wśród ich mieszkańców, podobnie jak w Żyznej Dolinie. Trzeba tylko, aby ludzie wspólnym wysiłkiem przyśpieszyli ten czas. I trzeba, aby zrozumieli, że nie wolno niszczyć lasów w górach, bo las także częściowo broni ich przed powodzią. 

 

 

 

Koniec 
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	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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